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C a n a  wychodzi codzieanle, wyjąwszy niedziele i dni ewiąteczae.
Oddzielne Nr* Cjdiu, o ile zspaz starczy, w Krakowie po 1 0  c., we Lwowie lub z prze*ytk| pocztową u  e.

P r e n u m e r a t a  w y n o s  1:
na cafy roi:

Pocztą w Państwie Austryackiem  ..................................................
»* » N iem ieck iem ................. ....................................
„ do Wioch, Francyi, Anglii, Belgii', Szwajcaryi, Turcyi

innych państw należących do związku pocztowego . . . . . . .
Prenumeratę przyjmuje się tylko od igo do ostatniego dnia w miesiącu. — Ł l s t y  z pieniędzmi i prze­
kazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco  do Admmiatracyi 
Czasu w Krakowie. — L isty reklamacyjne niezapieczętowane me podlegają opłacie pocztowej. —

Listów niefrankowanych  nie przyjmuje się. 
i  nadsyłane Redakcyi nie zwracają się, lecz bywają

P r e n u m e r a t ą  p r z y j m u j ą }

34 żlr. 
28 ztr.

32 złr.

na kwartał
6 złr.
7 zlr.

8 złr.

na 1 miemąe 
a zlr. 5 o e.
3 złr.

3 złr.

Administraeya »CZASU« tudzież urzędy pocztowe. Miejscową prenum eratę księgarni* 
ego, handel Nowakowskiej'. « » * o a a e n l» a  (inseraty) przyjmują się za opłata od mlej-

R ę b o p l s m a  nadsyłane Redakcyi niszczone.

W i  H r a k o w i m
S. A. Krzyżanowskiego,_______________ ^  . . -  - ,
aea wiersza drukiem drobnym (petitowym); za pierwszy raz 10 cent., za każdy następny raz po 5 cent. 
W a d e s l a n e  (na 3 stronnicy dziennika! od miejsca wiersza drukiem drobnym po 3o cent. za kaZdy raz. 
O o t ą c z c n l a  d o  „ C a a a n “  (prospekta, cyrkularze, ogłoszenia i t. p.) przyjmują się za cenę 1 złr. ad 
too egzem, dla zamiejscowych, a 5o cent. od ioo egzem, dla miejscowych prenumeratorów. — Naltóytose 
uprasza się n a p r a ó d  nadesłać przekazem pocztowym, t ł g ł o s z e n l a  I  p r e n u m e r a t ę  przyjmują; 
we L w o w i e  A j e n c y a  »CZASU« w głównym składzie tytoniu Nr. i przy ulicy H a l i c k i e j  Nr, 4 .  
w P a r y ż u  wyłącznie p. Adam, Rue Clćment 4; (prenumeratę p. Wincenty Raczkowski, Faubourg 
Poissonićre 33); w W i e d n i u  pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, 
Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2 (także w Pradze), R. Mosse 
(takie w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), G. L. Daube & Comp. (także w Frankfurcie

n. M.) Rotter & Comp.

Prezdpfzta aa „CZM”
od dnia Ig® Kwietnia 1879 r.

a  p r z z s y lk q  p o osiow ą  to p a ń stw ie  
A u s iry a c k ie m :

u  pół roku na kwartał na 1 miesiąc 
złr. 1 1  dr. ® dr. * * 5 0

Z  przesyłką pocztową do Niemiec:
na pół roka na kwarta! na 1 miesiąc 
4 8  marek 1 4  marek 4  marek

Uprasza się o wesesne zamawianie i wyraźne wy 
pisanie nazwiska i miejsca odbioru albo nadesłanie 
dawnej opaski drukowanej z adresem.

Prenumerata liczy się tylko od p ie rw szeg o  do 
ostatniego dnia w miesiącu.

Prenumeratę najdogodniej przesyłać p rzek a zem  
pocztow ym .

Cena Czasu za granicą ogłoszóna jest w tytule 
każdego numeru.

Kraków 1 kwietnia.
 ̂Zapowiedzianem było, że teraźniejszy ga­

binet francuski zabiera się przedewszy- 
stkiem wespół z Izbami do pracy spokoj­
nej dla podniesienia kraju i utrwalenia re­
publiki. Tym czasem wszystkie kroki rządu 
i'Wszystkie czynności Izb zmierzają jedy­
nie do utrzymywania kraju w ciągłym roz­
stroju,'do walki stronnictw o władzę, do 
agitacyi politycznej. Gdy zaś nastręczają 
się wielkie kwestye ekonomiczne, rząd nie 
jest do nich przygotowany a najwyższy re­
prezentant władzy państwa, Grdvy, stoi 
wobec nich jak student, który nie przygo­
tował się jeszcze na lekcyę. I tak np. ze­
brali "się delegaci towarzystw rolniczych 
z całej niemal Francyi, aby bronić intere­
sów rolnictwa nie uwzględnionych w tra­
ktatach handlowych i domagają s ię , rzecz 
dziwna, takich ustaw zbożowych, jakie o- 
bowiązywały w Anglii przed reformą Ro­
berta Peela. Prezydent Republiki, do któ 
rego się zgłosili,, odesłał ich do Izb, mini­
ster specyalny nie wziął dotąd na uwagę 
tej konieczności, że przed zawarciem tra­
ktatów należy zapytać o zdanie nietylko de­
legatów handlu i przemysłu, ale oraz rolni­
ctwa. A Izby? one mają co innego do ro­
boty. Wprawdzie nie zajmują się wielką 
polityką, jak parlament angielski, ale na­
tomiast takiemi sprawami, które zaostrza­
ją apetyt do zapasów stronnictw, jak pu- 
ryfikacya urzędników, proces dawnych mi­
nistrów, amnestya dla komuny, wyrugowa­
nie religii ze szkół, wreszcie bardzo w tej 
chwili gorąca kwestya powrotu Izb z Wer­
salu do Paryża. Co więcej, Boysset wniósł, 
aby wszyscy urzędnicy sądowi, nie wyjmu­
jąc sędziów, uważani byli za uwolnionych 
ze służby i podawali się na nowo o urzędy, 
a kto z nich w ciągu trzech miesięcy nie 
otrzyma nowej nominacyi, traci urząd.

Jedną'z kardynalnych zasad konstytucyi 
francuskiej była nietykalność Będziów, a sta­
nowiła ona w tem państwie ciągłych rewo- 
lucyj i przeobrażeń kamień węgielny po­
rządku spółecznego i niewzruszoną posadę

wolności. Żaden sędzia nie mógł tam być 
nawet przeniesiony bez własnego zezwole­
nia, tak dalece nietykalność jego była sza­
nowaną. Ani reBtauraoya, ani monarchia lip­
cowa, ani cesarstwo nie śmiały tknąć się 
tej zasady, będącej rękojmią wymiaru spra­
wiedliwości, i która otacza stan sędziowski 
we Francyi należną mu powagą. Zły to 
znak, że śmiano taki postawić w Izbie 
wniosek, i to ze strony koalicyi zwanej „unią 
republikańską." Naprzód puryfikacya urzę­
dników administracyjnych; potem puryfika­
cya urzędników sądowych; jutro zapewne 
z kolei przyjdzie wniosek, że nie można 
być wyborcą albo zasiadać na ławie przy­
sięgłych, nie zdawszy egzaminu na republi­
kanina czystej wody. Już prawie nie można 
zostać deputowanym, nie należąc do lewicy, 
z taką bowiem skrzętnośeią szukała kemisya 
weryfikacyjna najmniejszych uchybień for­
malności, najmniejszej nawet wątpliwości, 
podczas kiedy wybory kandydatów radykal­
nych odbywają się niemal pod naciskiem 
organów rządowych.

W tej chwili powrót Izb do Paryża, czyli 
zmiana art. 9go konstytucyi z r. 1875, zwa­
nego ustawą Ravinela, bo on był wniosko­
dawcą jego, stoi na porządku dziennym. 
Żądanie to jest bardzo słusznem, bo stolica 
najwłaściwszą zdaje się być siedzibą wszy­
stkich naczelnych władz a przeto i prawo­
dawczej ; ale powrót ten zestawiony z in- 
nemi aktami Izb należy do prób, w których 
lewica doświadcza sił swoich i usiłuje zła­
mać lewy środek a oraz przekonać, iż mi- 
nisteryum musi jej słuchać, jeśli chce się 
nominalnie ostać przy władzy, zatem agitar 
cya za i przeciw projektowi zwołania w tym 
celu kongresu, służy za dowód,'że nie 
względy dogodności i pożyteczności są tu­
taj w grze, ale interes partyi. Wniosek 
Peyrata względem powrotu Izb do Paryża 
napawa trwogą „umiarkowanych" republi­
kanów, bo utrzymują oni, że Komuna przed 
którą zgromadzenie narodowe uszło z Pa­
ryża, przywołuje Izby z Wersalu, a L ’Univers 
powiada, że republika niedowierza sobie, 
bojąc się powołać Izb do Paryża. Ale też 
jest się czego obawiać. Galerya Izb w Wer­
salu a galerya w Paryżu, zupełnie odmienny 
mają charakter. Już tylokrotnie rozpędzano 
zgromadzenie narodowe w Paryżu, że ono 
samo, co głosowało za republikańską formą 
rządu, nie dowierza konsekweneyom swej 
uchwały.

KORESPONDENCYA „CZASU"

L w ó w  31 marca.

O  Bej® galicyjski ma być swełany 15g3 msjs, 
jeżeli do tego czasu nie zajdą jfekie zmiany w Wie­
dniu lab w ogólaem położeniu. Gdyby Rada pań­
stwa zajmowała się kwestyą wschodnią, zapewne 
cia ufeefiizylaby tak prędko posiedzeń; jeżeli je- 
diak organnacya Bośni jako oprawa wspólna nie 
b^diie przedmiotem rozbioru w parlamencie, na

ówcras Bada psfis’.wa powinaaby uporać się z bu­
dżetem po kenieo kwietnia, a » aj dalej do 10 msjs 
i sejav zostaną zwołane na 15 maje. Utrzymają, 
że będą one miały tyle czasu do narad, ile będde 
potrzeba do wyczerpania spraw bieżących; je disk 
ze względu na rolników saaya nie może się prze­
ciągać pe za czerwiec, albowiem lipiec i sierpień 
są porą najbardziej czynnych robót w pola, a nad­
to w ciasnej i niewygodnej Izbie nie sposób obra­
dować o tej perze. Zdaje się wię% że sesja nie 
będzie dłuższą cd poprzednich n  potrwa jedynie 
sześć tygodoi.

Wydzisł krajowy w tym roku nie mu zamiaru 
wystąrdć z liczaemi projektami, gdyż nie chce za­
przątać aajaau noweai poasy«fa®5, ssnim nia bę­
dzie rozstrzygnięty los wniosków postawionych ns> 
soprreinich sćsyaóh. Ponowiony więc sost-mie wnio­
sek z ustawą drogową, a poniawąS laba w roku 
zeszłym po wyczerpującej dyekasyi uchwaliła wejść 
w szczegółowa rozprawy, przęto mażsa Sjjodz'e smf 
się, że tej scs?i powoła tent asm skład komisy] i 
unikając przewlekłych rozpraw, prssjdsie do obrad 
spseyalnych. Tylko w tsn  sposób motnaby wycią­
gnąć korzyść z zaBołoroczaych narad i mieć na­
dzieję, że w roku bieżącym nia poprzestaniemy na 
fałowych rozprawach, lscz zrobimy krok dalszy do 
naprawy naszych komuaibacyj.

Również powróci do Iiby zeszłoroczny wniosek 
wydziału o melioracjach gruntowych, a powróci 
podobno w tem samem brzmieniu. Myśl jednak sa­
ma zostanie jeszcze roiszeraoną, gdyż jest nadzieja, 
że Wydsiił krajowy przedstawi dalszy wniosek o 
iałożsnia krajowego banku hipotecznego dla grun­
tów włościańskich i miejskich. W rdział krajowy 
upoważnił pr fasora Piłat* do zwiedzenia podobne­
go zaktadu w Opawie i  połasił mu wypracować 
projekt statutów banku dla ankiety na ten cel 
zwołanej. Posiedzenia ąnkjety odbywać się będą 
w przyszłym tygodniu, póczea jeśli ta wystąpi 
z posytywaemi wnioskami, jeszcze raz Wydział roz­
bierze je, ranim powfźmie ostateczną decyzyę.
, Wydział krajowy zajmował się już sprawą udziału 
w uroczystości srebrnego wessla N. Pań 3twe. Po­
nieważ w Wiedniu postanowiono, żeby w obchodzie 
tym wzięły udział jedynie reprezentacje wydziałów 
krajowych i stolic prowineyj, przeto Wydział wy- 
stósował okólnik do wszystkich korporacyj, że je­
śliby chciały wziąć udział w uroczystośai, mają swo­
je adresa przesłać na ręce wydziała krajowego, 
który będzie jedynym reprezentantem kraju wobec 
tronu. Takie ograniczenie reprezentacji zostało 
wszędzie zastóBOwane, a dotychczas od tej reguły 
zrobiono tylko jeden wygątefc. Szlachta bowiem 
czeska nie ehcąe iść pod przewodem Auersperga, 
upomniała się o swe historyczne prawo udziału 
w dworskich uroczystościach i na wyraźne przy­
zwolenie Cesarza zostanie przypuszczoną do croczy- 
stośsi jako odrębna korporacja. Rsecz ta nie jest 
bez pewnego politycznego charakteru, ze wrględu 
aa szczególne stoeuski praw hiateryssnyeh i oso­
bistych dawnej szlachty czeskiej do dworu cjsar- 
sfeiego.

Nasz wydzlsł krajowy uda się do Wiednia nie­
mal w feosapleole, gdyż tylko zostanie isapewae 
dwóch tełonków, dla załatwiania koniecznych czyn­
ności bielących. Ponieważ wszystkie kraje sporzą­
dzają adresy w bardzo kosztownych oprawach, wy­
dział nasz nie chciił ubiegać się z niemi w ubyt­
kach nieodpowiednich zupełnie ciężkim stosunkom 
finansowym kraju i dlatego umyślił wystąpić ze 
skromnym aktem, któryby jednak miał znamię ar­
tystyczne i pewną mjśl polityczną. W tym celu 
Wydział zgłosił s!§ do p. Juliusza Kossaka, aby 
do albumu sic bił tytułową kartę s przedstawianie® 
wszystkich typów galicyjskich. Nie jest to dar wspa­
niały, alb za to będzie miał rzeesywiatą wartość.

W le 4 e ń  30 marca. 

Wydział budżetawy załatwi? wczoraj po dwóch

aeayach sprawę zamknięcia rachunkowego, co do 
lasów i domen za rok 1877, a z n5ą i głośną spra­
wę szkód, w lasach Niepołomickich.

Sprawozdawca posoł S a a r s e w s k i  podniósł 
przedmiot ten, ju t przy naradoh nad b u d ż e t e m ,  
tego dsiała, onegdaj zaś i wczoraj przjBzła tu spra­
wa ponowna do dyskusyi, z pewedu ogólnego zam­
knięcia rachunkowego za r. 1877.

Wtedy trwało przesilenie gabinetowe, a rząd nie 
miał reprezentanta w wydziale, któremuby za szko­
dy w gospodarstwie Isśaea Niepołomickiem zrzą­
dzone, wyrzuty czyniono. Również nie rozmazywa­
no wtedy kweatyi, co do rozwiązania kontraktu; dla 
nlaprsosądsaaia rokowaniom nawiązanym 8 przed­
siębiorcą Londonem w Kłaju, gdyby Reichsraths- 
Corespondent podała była dyskusję i jć j szczegó­
ły, do wiadomości publicznćj.

Dziś sekretem więcój nie j;st, ia dobra Niepo- 
lomskie już to Bketkis® dawniejszego zastawienia 
ich. (ca długi państwa) Bankowi narodowemu wie­
deńskiemu i ekiploatacyi przez tenże, już to Skut­
kiem burzy śaieżnój a przedewszystkiem zgubnego 
kontraktu z przedsiębiorcą Robertem Londonem i 
aptłką w Kłaju doznały bardzo bolesnego usicierb- 
ka i wielkich szkód, które się nawet rozwiązaniem 
umowy z t |  spółką całkowicie usunąć nie dadzą; 
albowiem porobione s pominięciem wszelkich zasad 
gospodarstwa leśnego tak niszczące całe lasy ta­
meczne wyręby, chotby je w części powstrzymano, 
nie uratują idiniem znawców przerzedzonych do 
szczętu zasobów drzew, aleireazta wyrąbaną a u- 
miejętnie założonemi nowemi kulturami leśnemi za­
stąpioną być musi.

Znakomity wywód poBła S m a r z e w s k i e g o  ko­
mentowany żywem słowem na posiedzeniach komi­
sji budżetowej posyłam Wam, (dla braku miejsca 
musimy odłożyć ogłoszenie do jutra Red.).

Na wczorajsze® posiedzeniu pełnej Izby refero­
wano rozliczne petycje. Znaczna. część sprawozda­
nia przypadł, na posłów Dra Weigla i X. Dra 
Ruczkę.

Jutro rozpoczyna się dyskusja jeneralna nad bud­
żetem r. 1879. Z poBłów polskich żaden się jeszcze 
do 'głosu nie zapisał. W dyskusyi szazegółowej 
wszakże liczny zapewne wezmą udział w rubrykach 
kraj nasz obchodzących. W sobotę ma się Izba 
odroczyć do 17go kwietnia i radzić do 8 lub lOgo 
maja.

O ile przewidzieć można, dyskusja pójdzie dość 
raźno, bo wielu mówców zapisało się mniej dla 
rzeczy, jak dla tego do głoBu, aby mówiąc wedle 
przysłowia: „przez okno“ słuchani byli cd wybor­
ców, wohes zbliżających się nowych wyborów.

W lełcnfc 31 marca.

(88 m r posiedzenie Izby wyiszej).
Początek posiedzenia o godzinie lej. Książę 

S c h w a r z e n b e r g  wnosi, aby wybrać komisję do 
ułotenia adresu z okoliczności srebrnego wesela 
N. Pafi3twa. Wniosek ten jednomyślnie przyjęto.

Następnie udzielono konstytucyjnego zatwierdze­
nia traktatowi pocztowemu zawartemu w Paryżu 
d. 1 czerwca 1878 r., oraz takiemnź traktatowi 
zawartemu z Grecją d. 4 grudnia 1878 r.

Ustawa o fideikomisie hr. Fryderyka Thun-Ho- 
hensteina zostaje również przyjętą, jak niemniej 
sprawozdanie roczne komiByi kontroli długu pań­
stwa.

N&Etępns posiedzenie jutro.

(434-gie posiedzenie M y  deputowanych).
Pociątek posiedzenia o godz. 11 m. 30. Minister 

skarbu przedkłada projekt ustawy o sprzedawaniu 
nieruchomości, własnością państwa będących.

Minister obrony kraj. bar. H o r s t  odpowiadana 
interpelację o pewne nit formalności przy ostatniej 
mobilizacji. Zapewnia, iż dochodzenia wykazały,

że nikomu nie stała się krzywda. Na inną zaś in­
terpelację względem lekarzy rezerwy odpowiedział, 
iż rząd ciągle się Btara postawić wojska okupacyj­
ne na stopie pokojowej, w ozem dopomaga mu ad­
ministracja wojskowa, a nawet już w najbliższym 
czasie znaczna liczba lekarzy rezerwy powróci do 
domu. Wreszcie na interpelację, dla czego ustawa 
kwaterunkowa nie jest dotychczas sankcjonowaną, 
odpowiedział tenże minister, że do wykonania no­
wych przepisów potrzeba współdziałania Węgier, 
gdzie już taka Bama ustawa przedłożoną została 
lejmowi i prawdopodobnie zaraz po świętach przyj­
dzie tam pod obrady. Rząd ma nadzieję, że usta­
wa rzeczona wejdzie w życia od 1 lipca r. b.

R >zpoczjna się dyskusja budżetowa. Sprawo­
zdawcą jest dep. Wol f r um.

Pierwszy w rozprawach ogólnych zabiera głos dep. 
Ba r n f e i n d  (przeciw) kreśląc smutny stan ludności 
wiejskiej, ubolewa nad ruiną malej posiadłości wsku­
tek lichwy, gani łagodne obchodzenie się z krymi­
nalistami i żąda zniesienia 8-letniego obowiązku u- 
częBrczania do szkoły.

Dep. Wa ń k a  (za) przypuszcza, iż liczba wojska 
zostanie zmniejszoną i że rząd wystąpi energicznie 
przeciw korupcji, dlatego głosuje za budżetem.

Dep. P r a ż a k  (przeciw) narzeka na reformę wy­
borczą, która skizywdała Morawian^ Czechów. Osta­
tni gotowiby byli wejść do nowej Rady państwa, 
gdyby widzieli z drugiej strony uprzejmość. Mówca 
ma nadzieję, iż kiedyś przyjdzie do równouprawnie­
nia ludów w Austryi.

Dep. Naumowi c z  (za) wyraża zadowolenie swo­
je z powodu walki wytoczonej lichwie i pijaństwu. 
Od rządu i Rady państwa spodziewa się polepszenia 
stosunków.

Dsp. Y osn i ak  (przeciw) przedkłada skargi Sło­
weńców gnębionych przez Niemoów; a wyzyskiwa­
nych przeciw Italia irredenta. Mówca ma nadzieję 
że wiernokonstjtucyjni upadną przy następnych wy­
borach.

Dep. F a x  (ża) polemizuje z stronnictwem pra­
wa; ufa on, że rząd obecny strzedz będzie wierno­
ści konstytucyjnej. Ponieważ dobrobyt ludu nie 
wzrósł tak bardzo, jak budżet, należy przeto za­
prowadzić oszczędności, szczególnie w kosztach na 
wojBkc, a podnieść dochody przez reformę poda­
tków bezpośrednich.

Na tem przerwano obrady. Następne posiedzenie 
jutro.

W ie d e ń  31 marca. Podajemy dziś drugie prze­
mówienie Dra W e i g l a  w wydziale budżetowym 
w spzawie biskupstwa krakowskiego. Po wtórem 
przemówieniu ministra wyznań i dłuźssem wywodzie 
Dra Sturma powiedział dep. Weigel co następuje:

Pragnąłem w pierwBzem przemówieniu mojem 
przekonać Panów, że gdy nie chodzi o utworzenie 
nowego biskupstwa, ale o obsadzenie wakującej 
tylko od lat tylu posady, nie powinniście poskąpić 
wydatku na zaokrąglenie dotacyi, tak małej stosun­
kowo, jak ją rząd proponują, chcąc „minimum0 utrzy­
mania, że tab powiem k o n g r u ę  biskupią na teraz 
utworzyć.

Popiera mnie w tem przemówieniu JE. minister 
wyznań, a nawet to, co powiedzieli inni z szanow­
nych mówców, a mianowicie poseł Menger  i Heils- 
berg nie świadczy przeciw dowodom moim, tylko 
z nieświadomości stosunków naszych wywołało inne 
szanownych mowtów co do środków wnicBki.

Atoli najusilniej sprzeciwić się muszę temu, co 
powiada kolega poseł Storm. Powiedział on, że mu 
dziwną wydaje się insynuacja nasza, aby dla tego, 
że się i rząd i ludność w obecnym administratorze 
gawiedły, potrzeba było nowego obsadzenia biskup­
stwa i zwiększenia ku temu dotacyi. Twierdzi on, 
że się stwarza nowy urząd dla osoby, zamiast po­
wołania właściwszej OBoby do dzisiejszego urzędu, 
administratora dyecezyi. Ależ Panowie jest to prze­
oczenie istoty rzeczy.

Administruje się dyecezyą z a s t ę p c z o ,  aż do 
nominacyi nowego biBkupa, me tw ony się zaś z tym-

Część Hteracko-artystjrczna.

S Ł O W A C K I E G O  „ H O R S Z T T Ń S K I "
p ie r w s z y  r a z  n a  s c e n ie .

„Homtydski* dramat w 5 aktach Juljtmza Słowackiego (zde­
fektowany). Prof. Małecki, Prelekoya prof. Tarnow­
skiego. Wprowadzenie na sceno n-noźebaione. Doro­
bienia p. Mien. Przedstawienie na benefls p. Hoffma- 
nowej.

(Cifg datazy).

W dalszym ciągu swojej prelekcji pr< f. Tarnow­
ski preechadn do analizy lic j djńjsych scan. Ziraz 
z pierwsze j sceny poznać można potężny talent poe­
ty. Amelia dziwnym kaprysem losu kocha het®asa, 
ona jedna kocha go na świecie; robi wyrsuty Szczę­
snemu, te nŚ8 są a w sercu poważnego uczucia dla 
ojca nie ma miłości i sprawiedliwego sądn. Szczę­
sny odpowiada siostrze z ironią, s której widać całe 
zniechęcenie jego dla świata. Steaa krótka, w wiel­
kich rysach zakreślona figura Szczęsnego. Odzywa 
się nawet nieszcręssa &ikść jego do Amelii. J  .k 
w Mazepie stosunek pasierba da macochy lak tu 
miłość brata i siostry, któi zy sie eą jednak sobie 
rodzeństwem, traktuje poste dziwnie pięknie z nad­
zwyczajną delikatnością i artystyczną miarą. Oboje 
są nieszczęśliwi bardzo, ale czyści jak aniołowie. 
Podobny przedmiot traktował Chateutaiand i Vietor 
Hugo, ale i Schiller nawet Bie umiał w takich ke- 
lizyach zachować bohaterom swoim tej czystości 
Bere, i drażliwości eumifń, jaką u Słowackiego sta­
ją Szczęsny i Amelia. Słowo miłość nie postało 
na ustach Amelii; ona mówi śmiało o swojem u- 
wielbicniu dla brata, ale nie rozumie i nie wie, U 
to urzucie, jakie ma dla brata, jest czemś więcej,

niż uczuciem siestrzanem. Ona nie walczy z swoją 
miłością, bo j*j nie zna. Szczęsny zaś dla siostry 
jeft gorzki, odpychający. Ten dziwny stosunek ma­
luje się zarez w pierwszej ich rozmowie, kiedy 
Amelia zapytuje Szczęsnego, co myśli o ojcu?

A m e l i a : . .  Nie prawdaż, Szczęsny, że on dobry 
i wielki człowiek. . .

S z c z ę s n y :  Tak. . .  hetman! ..  wielki, jak he­
tman . . .

A m e l ia :  Pomyśl, bracie mój, ż® on podpiera spró­
chniały tron Stanisława Augnsta...

S z o s ę s n y :  Tak, on podpiera tron Stanisława...
A m e l ia :  Jakie ty dziwne echo masz w ustach...
S z c z ę s n y :  Trzy razy tylko powtarza twoje po­

chwały, a uwielbienie oboych ludzi ani razu...
A m e l ia :  Dla czego?
Sz cz ęsn y :  Śmiesznie jest, kiedy syp ojca chwali...
A potem, raz pochwaliłem ojca przy ludziach, to 

mi zaraz zapłacił. . .  tureckim koniem...
A m el ia :  Cóż powiedziałeś ludziom o naszym

ojcu?
S z o z ę s n y :  Co?. . .  Oto mówiłem, że lepszy od 

brata swego, a nam stryja, Biskupa... bo nie wło­
żył fioletowej sukni.

Na tę rozmowę wptda Michaś, najmłodsze dzie­
cko hetmana. Z opowiadania dsiseka dowiadujemy 
się, ie na zamku hetmana uczta i pijatyka. Hetman 
wniósł zdrowie Imperatcrowej, wszyscy ponstali 
jak świeczki, jeden tylko staruszek, biały iak go­
łąb siedział m  końcu stoła i nie wstał. H stm n 
aderssył go w twarz, sisrsśc wywrócił się jak lalka. 
Szczęsny przerażany tem co zassło, tłumaczy dzie­
łko, że to wasjsiko obrazek, przywidzenie, sam 
chce stanąć m ojca, dać zhańbionemu satysfakcję 
i zemstę; dworzanin hetmana Ksiński uspokaja go, 
że to niepotrzebne, bo:

...Skoro twój ojciec uderzył go w poi czek, zwalił 
się pod stół —  a potom nagle skoczył na nogi i za­
czerwieniony —

S z o z ę s n y :  Co?. ..  zarąbał... mego.. .
K s i ń s k i :  Nie! nie!. . .  ukłonił się nisko — i 

rrekł: Dziękuję Jaśnie Oświeconemu Panu memu Het­
manowi, że mnie przebudził, bom był zasnął...

Oto wśród czego Szcsisny żyje i na co pstrzy.
Seeaa druga u Horsstjńaliego. Frseślicaaa to 

figura tego starego polonusa, ślepego starca, u któ­
rego Siczpny ssuka lekarstwa i pociechy na swoje 
nteszszęśsia. Salomea jeden więcej dowód talentu 
dramatycznego w Słowackim, w niektórych rysach 
przechodzi ona pięknością pannę Anielę z Beniow­
skiego i wojewodzinę z Mazepy. Jest w niej jakaś 
wiejakość, świeżość, niewinność, ta mężatka bliska 
zguby, robi wrażenie ddswczyny. A co za prsepyss- 
ca rozmowa w tej drugiej scenie, jak jasno i wy­
raziście wychcdsą w mej wszystkie figury, w ja­
kich ostrych konturach występuje Szcz§eay! Hor- 
32 tjń3k i opowiada młodzieńcowi epizod z wyprawy 
barskie], swoją niewolę, męczarnie, gdy mu wypa­
lano oczy; na to wchodsi Salomea, opowiadanie 
ciągnie się dalej j powoli zaczyna si§ zarysowywać 
stosunek Szczęsnego do Salomei, naznaeseay bar­
dzo dalik&tssie i tsk niewyraźnie, że trzeba się go 
prawie domyśkć. Ksiądz Prokop, przyjaciel i po­
wiernik Horsstjńłkiego, mówi o Szczęsnym, że to 
„widki ale niedokończony twór Boga* i mówi 
prawdę, tak niedekefissony tle z wlasaej winy, 
okoliczności g» zwichnęły; w lanych waru&feach i 
w innej chwili byłby i on innym. Oatatsia sesna 
pierwszego aktu odbywa się w ogrodzie g&facewy® 
nad Wilią. Nieznajomy, przyjaciel Szczęsnego, a 
emisaryuri* Jasińskiego, ciągną syna hstaasa d> 
powstania. Z haisletowskiem wątpieniem Sźcsęsny 
d.mha wsźystkc. Ras zdsju się mu, fta jsst za- 

ttedto wielki, aby mógł skońpayć na bruka z bijącą 
się igrają, dragi raz, że jest tak mały, źs niema esem 
nabić armaty.... Nieznajomy naznacza Ssesęsnemu 
z 43 namysłu do jutra... Ciągle wahanie... Akt dru­

gi zaczyna się vnowa u Homtyńskiega. Hetmss 
prsybywtł w odwiedziny do starego nieprzyjaciela; 
potrzebuje on keni.aezP.iu wydobyć z rąk jego te

kompromitujące papiery, one nie dają mu chwili 
spokojnej, trzymają w ciągłej obawie. Z jakim pla­
nem nosi się hetman? tego poeta nie powiedział
wyrsźaie, nie określił także znaczenia papierów, 
znalezionych przez Horsztjństciego w zdobytym obozie 
moskiewskim. Domyśkć Się można, źa Hetman o- 
bawia Bię powstania, chce je uprzedzić, obsadzić 
Moabfekwii Wilno, może nawet całą Litwę poddać 
Carowej.

Stosunek hetmana do Horsztjńskiego bardso dra­
matyczny; nienawiść zastarzała, nieubłagana, pa- 
tryotyesna i domowa. Horsztjńabi gardzi zdrajcą, 
ale nawidzi męża kobiety, którą niegdyś kochał, 
* która musiała być teką cfiarą hetmana jak Szczę­
sny i Amelia i zginęła jakąś straszną śmiercią. 
Hetman mści Bię na Horsatjńskim za żonę, bardziej 
jednak za to, że jest lepsaym od niego. W scenie 
między dwoma przeciwnikami wprowadził Słowacki 
najwspanialsze kontrasty; ten szlachcic kiedy gar­
dzi hetmanem, zachowuje nawet pewną submisję, 
typ jeden z najmisterniej złożonych w całej lite­
raturze. Hetman zaś, to typ najgorszych figur 
XVIH wieka; pełączenia zepsucia, nibczemności 
za staropolską butą i staropolską dewocją. Ten 
łupieżca i zdrajca wygląda rzeczywiście jak het- 
m&n, ma hetmańską postawę i senatorską wspa­
niałość, ton podlec, który strzela do ludzi, mor­
duje ioh i tratuje, modli się i codziennie odmawia 
z karłem litanią. Horsztjński tak mu nie dowierza, 
tek obawia się jego gwałtowności, ia biedy hetman 
*sa przyjść do niego w odwiedziny, stawia za ssufą 
Śyiętosza z dubeltówką, aby kiedy zaświszese bar- 
31 ą piosenkę, palił w łeb hetmanowi. Hetman przy­
chodzi wydobyć z rąk jego owe papiery, z początku 
przemawia łagodnie, tłumaczy, że to tylko po 
®orne dowody, ie MoBkale zostawili może umy­
śl nia te papiery w oboaip, aby go skompromitować, 
florsztjńiki n;e chce, nia może ich oddać, tesai 
papierami trzyma on w szachu httmana, broni całą 
L twę. Hetman się unosi, grozi mu egzekucją, *a- 
tredowaniem majątku za skupione długi, zapowia­

da los żebraka, a wreszcie wyjawia Btrsszną 
moicę:

. . . . T y  będziesz żebrakiem Panie Horsztyński
H o r s z t y ń s k i :  I moja żona!...
H e tm a n :  Żona twoja? Żonie twojej mój syn da 

pieniędzy, Panie Horsztyński.
H o r s z t y ń s k i :  Syn. . .  dla czego twój syn?
H etm an:  Głupi stary, jak but!

Odtąd na pierwszym planie sprawa między H)r- 
sztyńakim a Szczęsnym; stary konfederat widzi 
nagle całą prawdę i odą jej okropność, pisze do 
Szczęsnego, że jeżeli jeBt honorowym ciłowiekiem, 
niech czeka na niego wieczorem w domu. List ten 
jest zarazem wezwaniem i wyzwaniem. Dalsza scena 
znowu w domu hetmana. Hetman wyjeżdża naza­
jutrz do Wilna, zmieniły Bię rzeczy, trzeba działać. 
Szczęsny ma zostać w zamku i wieczorem przypro­
wadzić legię. Ale nie ma pewności, czy Szczęsny 
zechce stanąć na czele legii, to doprowadza het­
mana do wściekłości, a więc intendent Sforka do­
stał nogą w pierś, tak, że padł bez życia na po­
dłogę, karzeł skazany na 10 bizunów, a że śmiał 
się zapytać dla czego, kara potrojona. W scenie 
tej występuje hetman z calem zwierzęcem okru­
cieństwem; odzywa się w nim starosta kaniowski, 
bo figurę tę złożył poeta z różnych historycznych 
pOBtaci XVIII wieku. Po tej scenie przychodzi roz­
mowa Szczęsnego z Kańskim o „Nieśmiertelności 
duszj“. Przypomina ona żywo i jest prawie kopią 
rozmowy Hamleta z Poloniuszem. To naśladowni­
ctwo Szekspira odbija się jeszcze bardziej w nastę­
pnej scenie z Amelią:

...Ty nie możesz rozumień siostro zawiłych tego 
świata zdarzeń. To gorzej, niż w najokropniejszych 
przepowiedniach świętego Jana... 8% serca rozdarte 
na cztery części... jak zapisane głupim poematem 
karty papieru w ręku rozsądnego człowieka... Bądź 
zdrowa... życzę ci wstąpić do klasztoru...

A m el ia .  Do klasztoru?



ez&aowego zastępstwa Etanu normalnego. Prowiro- 
ryum w Krakowie trwało od lat 43, nie sądzę, ab; 
kolega Surm mniem&ł, fte na drogie pOłwieko da­
lej trwać sobie winno. U kanięcia administratora do­
legałem  cię od lat 7 co roko, a gdyby to rariz 
był j nastąpiło, powołanie innego administratora by­
łoby na tak długo usprawiedliwione®, póki roko 
waaia nie skończą się z Reymem. Daś, gdsia wazyet 
ko skończone i rtąd tylko z uporządkowaniem do- 
tacyi przychód:?, już nie pora do podobnych rad, 
którcby tylko preydłotały złe, przez pana Ministra 
opisane, a utrwalały pozostawienie w orz^dsie męia 
wszystkim wstrętnego.

Każdy dsi! ń zwłoki uważam przeto po przepro­
wadzenia rckowań i dojrzenia kwestyi za isscser- 
btk dla cgólo i za stratę moralną. Gdzie nadto 
zacflodri potrzeba państwowa, jak to p minister 
wykm ł, tsm już r, źaego potrzeba (kisłania, tom 
zslektć dużej nie wolne. „Delberantibus Roma- 
manis Sagtmthum periit!'1 A dla nas Saguntea 
stałby r/§ Kraków. Złe trwało dość dłogo, a raczej 
za dsttg ; a:e chciejcie więc Panowie dłużej bj§ o- 
tóąg.ć, groza tu musi ®kć kcniec...

Zapytuje ztś poseł Stnrm, Błąd państwo przy 
chodsi do tego, afcy fanduazami aweui i świeckim, 
żcs tak po Wit m, groszem łożyło na ten ctl, choć&j 
najlepszy i wayws rz^d, aby tema w inny sposób 
narauził.

N a to odpowiem równie zapytaniem. Zkąd też 
pizy.sły zagony do togo, aby, kiedy się rząd ro- 
syjj&i drmrgal od Austryi zwrotu zabranych depo­
zytów Aubeisaich, wrócono rządowi rosyjskiemu de- 
poayta sądowe i procent od nich za lat 45 z górą 
g oazem funduszów k o śc ie ln y c h . A jeanab, tak 
Dyl !

Kiedy s!§ bowiem tccsyły bez końca rokowania 
z łtosją o zwrot funduszów kościelny, h, tak dye 
UA&snnd, jak kl&Sitornych krakowskich, a saha- 
e yly Bę o to, aby rząd austty&cki wjójiI depozj- 
ta tą owe, przy wyjściu z Lublina w r. 1809 z so- 
s.-ą E&b.ane, rząd tutejszy wezwał, ile wiem, zako- 
nr, t.by chcąc rycfclrj przyjść do swoich fiiduszów, 
ig  dzjiy Bis aa umorzenie tego diuga rządowi go, 
uuiiala«fei f.ndaBzćw kościelnych i klasztornych. 
WyaoB.io to, tls pamiętam, 235,000 rubli. Zakony 
Ola miłej zgody przystały na to umorzenie. A pa- 
nowie tyła trudności znajdujecie w uzupełnienie 
doiacyi o 3500 iłf. roesnie; do czego ws«kże pań- 
Di wi  tak jest obowiązane. Prócz tego wy has ał p. 
miiłi tsr, że 309,689 złr. (jeślim dobrze dosłysz*ł) 
wpłynęło z Królestwa na fundusz dyecezyi krakow­
skiej i ż5 findusz rtl gijny składa się po najwięk­
szej części z funduszów kościelnych obrządku ła­
cińskiego, z którego znaczną nadwyżkę iżywaok 
do pjkrycia niedoboru w funduszu grec&o-unickim. 
O m  Panowie! Jeśli rząd płacił dług swój depozy­
towy w r. 1874 z procentem za lat 45’/3 groszem 
h i a j a tor ów, większą znajduję w tern anomalię, 
ausżeli w o zapełnieniu dotacyi b isk u p ie j  z fun­
duszów psńitwa! (Baronowie Oppenheimer i Schar- 
schmid, Dr Kurands, Juzyczjń ki i inni powycho­
dzą tymssassm z s>li obrad).

RezuUcya w końcu, jaką proponuje poseł Stara, 
aby wezwać rząd ciem rjclltj do połączenia ki 
B UiBt*f& Tarnowskiego z Krakowafeiem, do nicze­
go w t j chwili nie aoprowadzi; chotbjśje ją u- 
chwaiili, pójdzie ona trybem wszystkich ptdobnych 
reaoiueyj, jako pium desiderium. Nie r nacie Puno 
wie trsdaotci z tern połączonych. Kapitrła bowiem 
mimo to w Tarnowie pozostaćby musiała, a gdy 
starząd dyecezyi tak wielkiej nie łatwe® jeat zada­
niem, wymagałby wiktryu za jeneralnego, w za- 
Btępitwie biasupe, w Tarnowie.

Ambarasował cię ostatecznie poseł Stora i tern, 
U  obecnemu zarządcy dyecezyi krakowskiej będzie 
rząd chciał dać emeryturę z funduszów państwa i 
że stąd nowe ciętary spadną na Ekarb pańitwa. 
Ooawa ta jest płonną, a rzecz podrzędna, bo tym­
czasowy zarządca dyecazyi krakowskiej jtit właśći 
wie dziekanem kapituły tarnowskiej, skąd jak przez 
lat 18 brał emoluments i płacę, tak ja i nadal 
brus sędzię. Mógłbym żartobliwie dodać — gdyby 
i chwiia i sprawa nie była tak poważną — że kto 
wie, czy nie walno mu będzie wcale objąć posady 
niegdyś „in partibus" w Amatuncie, jul dziś nie 
pogański*], cdsąd wyspa O/prjjaka przeszła w po­
siadanie angielskie, a zatem X. biskup ema ej 
shi mógłby tam zualeść wcale szczytną dla siebie 
msyę i niezgorsze pomits mżenia. ( Wesołość). Ale 
n;e troszczmy się o tj kwastyę podrzędną, siąd 
się W( ź me emerytura lab jak s jbia czaB bidzie spę­
dzał były zarząd sea dyeceayi krakowskiej; bykśmy 
stanowczo zakotwili rs.z kwastyę piekącą dctacyi 
przyszłego biskapa.

Proszę wi§e Pasów uBilaie o jej uchwalanie. 
Smutnem byłoby, gdybyście się nie poczuwali do

obowiązku tego, względem królewskiej niegdyś sto­
licy i siedziby biskupiej nad Wiełąi Z otuchą po­
legam na koleżeństwie i światłej rozwadze Waszej; 
nte możecie odmówić nam t*j pozycyi, tak uzasa­
dnionej, ze stanowiska Kościoła i państwa 1
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Wczoraj Dr Adam A s n y k  miał na rzecz bra­
tniej pcmocy uczniów Uniw. Jagicll, odczyt ,  O Kró­
lu duchu Słowackiego". Prelegent zastanawiał się 
tylko nad pierwszym rapsodem t go zawiłego poe­
matu, który powstał w ostatniej epice twórczości po­
ety, kiedy Słowa ki ulegał wpływom mistycznej szko­
ły Towiańskiego. Tradno streścić w kilku słowach 
wywody prelegenta; studyów takich nie można ocenić 
usłyszawszy raz jeden, trzeba się nad niemi głębie; 
zastanowić i głębiej w nie wczytać, bo prelegent z pod 
nawała fantazyi i wybujałego prądu poetycznego na 
tchnienia odgrzebał myśl poematu, wydostał ją  i wy­
dobył na wierzch. Prelekcya Asnyka była najlepszym 
komentarzem tego najmniej może znanego, bo naj­
trudniejszego do zrozumienia ze wszystkich utworów 
Słowackiego. Tak odgadnąć i zrozumieć poetę mógł 
tylko poeta. Wczorajsze studyum Asnyka ma się u- 
kazać w Przeglądzie Polskim. Publiczności było na 
odczycie bardzo dużo, a po zakończeniu odczytu ob 
sypano prelegenta oklaskami.

— Na pomnik Piusa IX w katedrze na Wawelu 
złożył hr. St. Romer 5 d r.

— Dla dotkniętych powodzią w Szegedynie zło 
żyli: J. K. Kaczmarski 10 złr., Dkrainieo 1 złr., 
Paryzek 5 złr. Dz ś odsyłamy do Pesztu 176 złr.— 
Ogółem na ten cel wpłynęło na nasze ręce 471 złr. 
14 centów.

— B r z o z ó w  dnia 31 marca.
Dnia 29 b. m. poniósł powiat Brzozowski nową, 

bolesną stratę. Nieukojonym jest jeszcze żal powszech­
ny po zgonie najzacniejszego prezesa Rady powiatowej 
Brzozowskiej ś. p. Bonawentury hr. Bukowskiego, a 
stoimy znowu z sercem bólem przepełnione^ nad 
świeżą mogiłą

Zaledwie weszliśmy pod przewodnictwem nowo o- 
branego prezesa Rsdy powiatowej Wojciecha Lesz­
czyńskiego, właściciela Turzegopola, na normalne tory 
prac naszych, zaledwie zaczęlśmy oddawać się ze 
spokojem i ufnością nadziei plonu trudów obywatel­
skich, gdy znów śmierć pozbawiła nas tego przewo­
dnika.

Strata ś. p. Wojcieoha Leszczyńskiego, który po 
kilkudniowej ciężkiej chorobie dnia 29go b. m. r  z- 
stał się z tym światem, dotyka nas tern boleśniej, 
ile że w osobie zmarłego Btraoiliśmy nie tylko za 
cnego, sumiennego i najgorliwiej sprawami powiatu 
zajmującego się prezesa, lecz nadto obywatela, który 
swoją łagodnością, słodyczą, wylaną gośoinnośoią, 
prawością charakteru i sercem prawdziwie bratniem 
koncentrował w swem domu żyoie towarzyskie całego 
powiatu, który nigdy i nigdzie nie szczędsił swej 
rady i czynnej pomocy, gdy takowej od niego za­
żądano.

Ś. p. Wojciech Leszczyński był typem konserwa­
tysty pod względem utrzymywania w żywej pamięci 
i praktyce cnót i obyczajów obywatelskich, jak z dru­
giej strony był godnym naśladowania Wzorem oby­
watela postępowego, nieszczędzącego trudu, starań i 
pracy dla współobywateli, powiatu i społeczeństwa.

Przedwczesna śmierć tego prawego obywatela jeśli 
eBt dotkliwą stratą publiczną dla naszej okolicy, to 
) wiele cięższym ciosem dla rodzinyf ś. p. Leszczyń 
ski osierocił siedmioro dzieci, którym zoBtawił atoli 
piękny wzór własnego żywota i miłość, jaką zaskarbił 
sobie wśród współobywateli.

—  Wczoraj wybrano we Lwowie delegata do Ra­
dy nadzorczej krakowskiego Towarzystwa wzajemnyoh 
ubezpieczeń p. M a r c h w i c k i e g o ,  dyrektora banku 
kredytowego, na miejsce p. Mikolassa, który mandat 
swój dożył.

— W Wiedniu uwięziono jubilera nadwornego Lu­
dwika Mahna, który popadł w długi i zamierzał się 
wynieść eichaozem.

— W Peszcie zamordowany i zrabowany został 
młody adwokat Izydor Martonfawy, który sam jeden 
z swoim słożącym 18 letnim Madaraszem mieszkał. 
W sobotę rano służący oznajmił matce adwokata, mie 
szkającej osobno, ie  syn wyjechał i nie będzie na 
obiedzie. Matka niespokojna udała się w niedzielę do 
syna a następnie zawiadomiła policyę, która już w so­
botę w nocy zrobiła spostrzeżenie, że Madarasz sy­
pał w pewnej kawiarni całemi garściami pieniądze. 
Po odemknięciu urzędowem mieszkania adwokata, zna­
leziono go zamordowanego siekierą i zniknęły rega- 
rek, pieniądze i pierścionki, zastano zaś kasę Wert-

heimowską otwartą. Miało się w niej znajdować 
80,000 złr. obcyoh pienięday. Stróż domu zeznał, że 
Madarasz wywiózł z domu kufer, twierdsąo, że pan 
jego wyjeżdża. Wstystko więc za tom przemawia 
że służący dopuścił się zbrodui.

— Ponieważ regulaminem wojskowym w części bar 
dziej cywilizowanej Europy, a zatem i w Bawaryi znie­
sioną jest w wojsku kara cielesna, wynalazł, jak do 
noBi Nilrnberger Pretse, porucznik 14go pułku pie­
choty bar. Schenk von Geyern, sposób całkiem nowy 
wymierzania kary cielesnej, nie stająo w sprzeczno­
ści z regulaminem, w którym powiedziane jest wyra­
źnie, że nie wolno oficerom podczas ćwiczeń dotykać 
ręką żołnierzy. Wspomniony tficer zaprowadził prze­
to zwyczaj, że niezdarnym rekrutom obok stojący żoł­
nierze wymierzają na komendę policzki. Jeżeli poru­
cznikowi wydało się uderzenie za Błabem, dawał roz­
kaz znieważonemu oddania policzka. Nawet bieganie 
przez rózgi bar. Schenk v. Geyern w ten sposób przy 
wrócił, że delikwent przebiegając utworaony przez ko­
legów szpaler, cd każdego otrzymał policzek. Tym 
sposobem jeden z skazanych na te zmodyfikowane róz­
gi, otrzymał 86 poliesków. To pastwienie się trwało 
dość długo, gdyż bar. Sshenk v. Geyern nigdy opera- 
cyi tej nieprzedsiębrał wrbee innych oficerów. W koń­
cu jednak wydała się rzecz ta niektórym świadkom 
przypatrującym się owym ćwiczeniom, za zbyt dra­
styczną i donieśli o tern do komendy dywizyi, która 
skutkiem tego wyznaczyła śleditwo wojskowo-karne.

— We Włoszech pojawiły się w rocznicę wypad 
ków 1848 r. groźne w niektórych miastach demon- 
stracye. W pobliakiem Wenecyi miasteczku Ghioggii 
zebrał się 22go marca ogromny tłum ludu przed ra­
tuszem. Wołano: Precz z Radą miejską! precz z po­
datkami! Śmierć sekretarzowi Rady miejskiej! Wte­
dy tłum rzucił się przed dom sekretarza. Nieliczni 
w mieście karabinierzy pośpieszyli w obronie sekre­
tarza i przeszkodzili podpaleniu domu. Tłum począł 
rzucać kamienie na dom i zranił dowódzcę karabinie­
rów w ramię. Sprawca zaburzeń zastał natychmiast 
aresztowany. Wśród tego ukazało się wojsko kampa­
nii karnej z bagnetami na karabinach, zdjęło ja je ­
dnak wobec wyzywającej po tawy ludu. Aresstowa- 
nego wprowaÓŁOno w dziedziniec domu sekretarza. 
Tłum rzucił się na dom komisarza dystryktowego i 
kamieniami wyiłukł wszystkie okna. W końcu wypu­
szczono aresztowanego. Zaburzenia trwały od połu­
dnia do 6 godzicy wieczorem. Wssystkie sklepy by­
ły zamknięto. Następnego dnia powtórzono te same 
sceny, potiuezcno wssystkie latarnie i noo całą trwa­
ła najzupełniejsza ciemność. W nocy przybyło 100 
żołnierzy z 48go pułku piechoty z Wenecyi i zna­
czny oddział karabinierów, aby przywrócić porzą­
dek. Sekretarz schronił się wraz z rodziną do We- 
neoyi. W d. 23 marca był znów Medyolan widownią 
rozruchów. Po mowach na cześć poległych w ciągu 
dni pięciu w r. 1848 przy monumentalnej kolumnie 
na placu Fcrztere, udał się pochód z chorągwią „zwiąa 
ku republikańskiego“ do grobu Carla Cattanea. Gdy 
przybył na Via moscova, nagle wypadli z koszar ka­
rabinierzy, pclicyanci i  piechota z nasadsonemi ba­
gnetami, rzucili się na tłum i odebrali chorągiew o
1 larwach republikańskich, która wśród szamotania się 
z ludem na kawałki podartą została. Skonfiskowano 
także chorągiew związku robotniczego z Tintoretto. 
W walce odnieśli rany dwaj ajenci polityczni i kil­
ka osób z ludu, prsyczem aresztowano 21 osób.

— Dzienniki rosyjskie ̂ podają o zamachu na jene­
rała Drantelen następujące szczegóły: Napastnik zgu­
bił w ucieczce pugilares, w którym s’ę znajdował list 
zapieczętowany i 500 rubli. List adresowany był do 
Drentelena i zawierał to słowa: „Jeżeli cię kula mo- 
a chybi, przesyłam ci w imieniu komitetu wykona­

wczego przestrogę. Poszukując wykonawcy wyroku 
śmierci, który komitet wykonawczy wydał na oiebie, 
nie pociągaj niewinnych do odpowiedzialności, nie 
dręcz i nie gub ich. Pamiętaj to sobie!.. Gdybyś je 
dnak przestrogi tej nie posłuchał, kula naBza dosię­
gnie cię prędzej lub później*.

Wiadomości policyjne: Straż policyjna 
przytrzymała: Franciszka Fibrycha i Józefa Kawę 
za kradzież rzeczy z wozu na Kazimierzu. Za pijań­
stwo pięć osób.

W poliojł znajduje się łyżka srebrna stołowa nie­
wiadomego whściciela, na której wyrżnięte dwa herby 
wyobrażające łabędzia i siedzącą na niedźwiedziu 
kobietę. Na wierzchu korona z kropkami. Łyżkę tę 
odebrano w Zielonkach pod Krakowem.

T M i M m  We wtorek d. 1 kwietnia: po raz trze 
ci dramat w pięciu sktach prozą Juliusza Słowackie­
go (zdefektowany), uzupełniony przez Juliusza Mien: 
fiorsztyński. Muzyka Stanisława Niedzielskiego. — 
Początek o g. 7ej.

—■ Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjadą 
sztuk pięknych otwarta eodaieuisie od godziny n -te j

Wiadomości blbUogiafleuie.
—  Przewodnika bibliograficznego, wydawanego 

przez Dr Wł. W i s ł o c k i e g o ,  wyszedł Nr. 4. Kra­
ków 1879 w 8ce stron, 4 9 —64.

—  Nr. 13 Sikały zawiera: Odezwa; O wychowa­
niu diiecka głuchoniemego i ciemnego, St. Wecksierow* 
(c d.); Korespondenoye; Sprawy Towarzystwa peda 
gogicznego; Wiadomośń potoczne; Ogłoszenia.

—  W e Lwowie opuściło prasę studyum li trackie 
p. Jana G r a b o w s k i e g o :  „Realizm w literaturze 
nowoczesnej* (Przedruk z Przeglądu Lwowskiego).

—  W Paryża w drukami polskiej Adolfa Reiffa 
w ysib dzieło: „Kol Kore“ (Vox clamanlis) Biblia, 
Talmud i Ewangelia przez rabina EtiaBza Sołowey- 
esyka. Przekład dokonany pod kierunkiem Ksawere­
go Korczaka B r a n i o k i e g o .

—  Nr 716 Kłosów zawiera: „Grzechy hetmań 
akie", obrazy z końia XVIII wieka, przez J. I. K r a ­
s z e w s k i e g o  (c. d.); „Uryel Akosta* z ryciną; „ Wia­
domości o Słowianach, zawarte w dziele geografa 
arabskiego Al-Beki i nowo odnalezione Ibrahima ibn 
Iikóba. O słowiańszczyznie w X wieku naszej ery", 
prz z H. M e r c z y> g a (dok.); „Listy J. I. Krasze­
wskiego (marzec)"; „Nalewka Stefana Czarnieckie­

go", przez G l o g e r a  z ryciną; „Franciszek Tegazzo", 
przez Z. Komarniokiego z ryciną; „Jerzy Henryk 
Lewes", przez G. z ryciną; „Pokłosie"; „Przegląd 
polityczny"; Obraz Matejki: „Bitwa pod Grunwal­
dem," studyum Henryka S t r u v e  go (a. d.) ; „Kro­
nika paryska," przez N e k a n d ę ;  „Resztki z es. ło- 
wiecznych oryginałów," przez Jaxę B y k o w s k i e ­
go (e. d.) ; „Jubileusz J. I. Kraszewskiego," przez 
A. P ł u g a ;  „Przegląd teatralny," przez K. R a s z e w ­
s k i e g o ;  „Dobry interes" (rycina); Małomieszczka 
galicyjska (ryciaa z obrazu A. G r a b o w s k i e g o ) ;

Wiadomości z pola literatury, nauki i sztuki."

(SśasaSBŚ3K5

4-tej prócz poniedziałku. — Witfp w aiedafdf 
IS centów, w dnia powszednie 3G centów.

—  Dnia SI marca pogoda; termom, od 0 0  dossed 
do 12'2 0. Barometr s  małym ruchem; o godz. 8e 
rano dnia 1 kwietnia stan jego był 743 7 ailiau, ter­
mometru -+■ 2-0 O. Wiatr wschodni.

— We środę d. 2 kwietnia: ŚŚ. Franciszka z P 
i Urbana.

Sprawy sądowe.
K r a k ó w  31 marca.

Sprzeniewierzenie 
w kasie miejskiej krakowskiej.

(Ciąg dalszy).
Dr Mikołaj Z y b l i k i e w i c z ,  prezydent miasta, 

zeznał, iż o deficycie dowiedział się dopiero przy 
skontrze kasy, a właściwie przedtem jeszcze wsku­
tek doniesienia Grossa o kwocie 1530 złr. Podejrze­
nie jego już w pierwszej chwili padło na kontr.lera 
Krzeszą, tern bardziej, że tenże wbrew instrukcyi i 
pomimo przedstawień i upomnień sam baz woźnego 
chodził po pieniądze. Z tego powodu otrzymał Krzesz 
początkowo ustne upomnienie, później pisemne, lecz 
tylko w formie Lstu, następnie urzędowe, a w końcu 
gdy to wszystko nie skutkowało i nie można go by­
ło do porządku doprowadzić, nastąpiło jego suspen- 
dowanie. Oprócz tych upomnień i zakazów przepro­
wadzonych było także kilka śledztw dyscyplinarnych 
przeciw Krzeszów!.

P r  ze w. Czy p. prezydent dawał asygnacye na 
wszystkie kwoty, które miały wpłynąć do kasy miej­
skiej?

Ś w i a d e k .  Na peryodyczne dochody to nawet a- 
sygnacyj się nie daje; kasa z góry dostaje polecenie, 
a ewidenoyę prowadzi likwidatora i ona zawiadamia 
magistrat. Co do innych kwot dawałem asygnacye.

P r  ze  w. Czy p. Prezydent, zakazawszy Krzeszowi 
chodzić po pieniądze, polecił komu ustnie, aby cho­
dził po takowe i czy wolno było chodzić bez wo­
źnego ?

Ś w i a d .  Grossowi zdaje się poleciłem ustnie, bez 
woźnego jednak nie wolno było nikomu chodzić. 

P r z e  w. Co przy skontrze mówił Brzeżański? 
Świ ad .  Oświadczył mi, iż w kasie jest defioyt, 

ja  nie mogłem go przez dłuższy czas nawet zrozu 
mieć, gdy to powiedział; szanowałem go bowiem jak 
ojca, gdyż takie we mnie wabudz%ł uczucie.

P r  ze  w. Czy p. Prezydent sam odbywał skontro 
kasy i czy okazał się kiedy jaki brak?

Ś w i a d .  Nie ufając sobie, prosiłem do tej czyn­
ności ludzi biegłych z sekcyi skarbowej i oddawa­
łem im klucze; w rachunkach okazał się czasem ja ­
kiś błąd, który jednak wykrył się zaraz nazajutrz.

P r  ze w. Dlaczego Brzeżański miał sam oba klu­
cze od kasy?

Ś w i a d .  Tego nie dochodziłem, bo byłem zajęty 
deficytem.

P r  ze  w. Jakim był w służbie Krzesz; on mówi że 
p. Prezydent sekował go.

Ś wi a d .  Cóż było robić, kiedy nie słuchał moich 
rozkazów, zresztą przyznam się, że względem Krze­
szą byłem nawet inspertynentem z powodu jego po­
stępowania.

P r  ze w. Rozchodzi się o kwotę 210 złr., pobraną 
jako procent od kapitału 28,000 złr. umieszczonego 
na czeki, po która p. Gross ch.dził do filii banku 
hipotecznego; kto mógł sprzeniewierzyć tę snmę?

Świ ad .  Każdy z trzech t. j. Gross, Brzeżsń.kl 
albo Krzesz mogli ją sprzeniewierzyć; to jednak jest 
pewnera, że Krzesz musiał wiedzieć o sprzeniewie­
rzeniu.

P r z e  w. Czy polecenie do podniesienia procentu 
od czeków było potrzebnem?

Ś w i a d  Polecenia nie było potrzeba, bo to pe- 
ryodycznie się powtarzało.

P r z e  w. Cry słyszał p. Prezydent, że Brzeżański 
jest majętny?

Świ ad .  Słyszałem, że żona jego ma pieniądze. 
P r o k .  Czy możebnem jest, aby Brzeżański sam 

dopuścił się sprzeniewierzenia bez wiadomości kon­
trolera ?

Świ ad .  Toby nie potrzeba było kontrolera, ha- 
syer jest mechanizmem, on płaci, to co kontroler za­
pisze.

P r o k .  Czy p. Prezydent wiedział o przystąpieniu 
Krzeszą do spółki fabryki maszyn ?

Ś w i a d  Dopiero później się dowiedziałem. 
O b r o ń c a .  Obwiniony Krzesz tłumaczy się, że 

p. Prezydent dawałeś ustne polecenia sprzeczne z pi- 
semnemi.

Świ ad .  Nie —  zresztą Krzeszowi zabroniłem na­
wet ustnych mych poleceń słuchać, gdyż ich nie ro­
zumiał albo rozumieć nie chciał.

Obr.  Krzesz mówi, że w 1875 otrzymał pochwały 
a nawet remuneracyę.

Świ ad .  Być może, mogłem się na nim nie poznać. 
P r  ze w. Czy nie spostrzegł p. Prezydent podczas 

słabości kaaysra deficytu w kwocie 39 złr.?
Świ ad ,  To jest taka bagatela, na którą się mało 

B W ł ż a h .
P r z e  w. Panie Krzesz, pan Prezydent powisdtiał, 

iż pan musiałeś wiedzieć o kwocie 210 złr.
Ob w. Honorem ręczę, że nie wiedziałem.
Świadek, Adam W o j a k o w s k i ,  referendarz magi­

stratu oznajmił: Na zrobiona doniesienie przez buchal- 
teryę, że czynsz w kwccie 1530 złr. podniesiony 
z urzędu podatkowego, zatrzymany został przez 10 
miesięcy, przeprowadziłem śledztwo i przekonałem się, 
że czynsz ten podniósł p. Krzesz. W skutek tego p. 
Prezydent zawiesił Krzeszą w urzędowaniu, poczem 
przystąpiono do skonfra kasy. Skontro, przy którem 
byłem obecny, wykryło brak wszystkich kwot, o któ­
re kasyer i kontroler są oskarżeni.

P r  ze w. Opowiedz nam pan, jaka była manipula- 
cya z odbieraniem pieniędzy.

Świ ad .  Pierwszą wiadomość o podniesieniu kwoty 
musiał mieć kontrólor, gdyż każde rozporządzenie ma 
być przez księgi likwidacyjne przeprowadzone i kon- 
tcolor czuwać jest obowiązany, aby kwota była pod­
niesiona. Pieniądie podnosi z kasy urzędnik z woźnym 

oddaje takowe kasyerowi, kontrakwit zaś kontrolor 
obowiązany jest dołączyć do dziennika.

P r z e  w. Czy buchalterya mogła d piero po 10 mie­
siącach spostrzeds brak kwoty 1530 d r . ?

Świ a d .  Mogła dopiero po 10 miesiącach spo- 
strzedz brak.

P r z e  w. Czy Krzesz musiał wie?zieć o kwocia 45 
złr. 9 c. jak również o procencie od czeków w kwo­
cie 210 złr.?

Świ ad .  O pierwszej kwocie rai.siał wiedzieć, gdyż 
była w rejestrze zaciągnięta, o procencie od czeków, 
z któremi manipulacya była bardzo nied iłężna obo­
wiązany był również wiedzieć, i gdyby Gross był nie 
irzyniósł procentu od czeków powinien był Krzesz ra- 
jori złożyć.

P r o k u r a t o r .  Kto doniósł magistratowi o braku 
cwoty 1530 złr.?

Świ a d .  P. Gross.
P r o k .  Jaka jest instrnkoya co do robienia tygo­

dniowego wykazu.?
Ś w i a d .  Kontrolor idzie z wykazami do kasyera 

tam obowiązany był rachować ? sprawdzać.
P r o k .  Ciy wiedziałeś pan, że oba klucze od kasy 

są w ręku kasyera?
Świ ad ,  Nie wiedziałem, i jeden klucz powinien 

być u kontrolora. »
Pr o k .  Cay 3 listy zastawne, os których braku­

ją  kupony są z funduszu obrotowego czy z funduszu 
kanałowego ?

Świ ad .  Z funduszu obrotowego.

S z c z ę s n y .  Wszak ty nie masz męża, ani ko­
chanka.., Nie chciałbym, aby ciebie kto oszukiwał...

Z Amelią Szczęsny mówi zupełnie jeb Hamlet 
% Olchą, a w ciągłej chwiejnońd kiedy sioBtra na- 
ffiatna aby stanął po stronie ojca, Szczęsny zdaje 
swoją decyzyę na ks. Każe siostrze obrywać mar- 

■ gentsg, jeśli wypadnie ta k  będzie z ojcem. Rze- 
Ksywicie wypadło tab . Szczęsny pójdzie z het- 
m in m, ale w tej chwili przychodzi sługa z owem 
wyawanies: IIolsztyńskiego. Szczęsny odżył, „za- 
czyna b* ć, ceem j st“ fl a niego śmierć z ręki 
czystej i sahchetfcej to największe szczęście, jakie 
gj na ziemi sp^zi-jsać s ę  może. Po otrzymaniu 
tego listu odzywa eię w n a  zaowa mił.ść do 
Amelii:

...Ja ciebie bardzo kochałem... więcej niż... (wsta­
je  gwałtownie) Bądź zdrowa! kochałem ciebie, jak 
brat... Słuchaj! ty kiedyś będziesz miała męża i dzie­
ci, ale przyjdą godziny, że miłość ich nie wystarczy 
tobie, i poiównasz ją  z miłością twego brata — i bę­
dzie ci czegoś niedostawać i będziesz płakać... O! jak 
my kiedyś byliśmy szczęśliwi dziećmi...

Odtąd akcya posuwa się coraz bardziej, coraz 
wigkezo stopniowanie tragicznego wrażenia; zaczy­
na się najpiękniejszy ze wszystkich akt trzeci. Gdy­
by nic w ę n  nie pozoBtiło jak te sceny trzeciego 
aktu, k u ły b y  cne mieć bardzo wysokie wyobra 
żanie a dramatycznym talencie Słowackiego. Wpra­
wdzie samobójstwo B  rsztjńskiego jest meprawdo- 
podohnem i me godnem z naturą starego Polaka, 
poświęcenie jego i myśl, że Salomea „z szlachetnym 
młidzttń.em bjdzie szczęśliwą*, niemoralna i nie­
naturalna Ala kiedy jut ta śmierć jest, to przy- 
gotowanie do niej wykonane prześlicznie. Mało 
w ctłym teatrze świata takich tfaktów jak scena 
z „Wsllensteina*, kiedy książę Frydlaudu prze- 
BtrzBgaay przez wszystkich to mu grozi aiebezpie- 
smefiitwo, nie daje wiary, żegna się nieprzypuszcza- 
jąe, że to ostatnie pożegnanie i znika w drzwiach 
pobłju, w którym go ma,ą za chwilę zabić. Tu

efeU jeBt podobny, chociaż nikt się nie domyśla, 
nikt nie przeczawa śmierci Hamtjńikiego, cn je­
den wie o niej, a zresztą wszystko naokoło niego 
dzieje Bię tak powszednio, codziennie, zwyczajnie. 
Pożegnanie z żoną brzmi jak najzwyklejsze: „do­
bra noc.“

Gdy ta Btrona aktyi zbliża się do katastrofy 
śmiercią Holsztyńskiego, droga coraz bardziej Bię 
rozwija. W WarBzawie wybuchło powstanie, Wilno 
oójdzie za jej przykładem. Hatman ciągnie do 
Wilna, papiery Homtyfiakiego mają zgubić Pol 
skę „pozajutro Moskale nadciągną". Przed samym 
wyjazdem Hetmana wpada Amelia; widziała ona 
cień matki, który mówił: „ojciec twój bona", za­
klina więc hetmana, żeby do Wilna nie jechał, 
hetman ją odpycha, wie bowiem dobrie, o którem 
ojcu cień mówił;—efskt ssczęśliwy i bardzo orygi 
n&lny. W egcla ctły akt trzeci jest napisany s rzad­
ką u Słowackiego konsekwencję.

D..l:zy ei|g katastrofy jul nie tak piękny, nie 
wprawdzie nia zepsu ego w planie a a i w figu­

rach, Die cały akt csw&rty j«st mniśj wykończ osy, 
przerwy więkazs. Eyizod z Sforiią bardzo za­
bawny i wybernie schwycony ale Słowacki nia o- 
zuaczył jaki on ma związek % całością dramatu. 
Tak jak jest, wygląda zanadto oderwany. Scena 
druga tf go aktu w samba hetmana. Na uczcie dla 
zgrai szlachetkiój Saosfany zdaje ras jeszcze 
swoje pcsssaowieme na los szczęścia; gra w farao­
na jeśli przegra, wola jego do nich sal ży. Ssczę- 
any wygrywa, ker tą jego król, ais taka sama kar­
ta w rękach bankiera, a więc połowa woli jego do 
nmh należy. Zaczyna się nłaga a zawiła mowa 
SzszęBneg?*, k óra jakby na złość przerw a as w naj 
ważniejszym punkcie. K tdy i ta zbliżamy się di 
rozwiązania; Saczęsny ma powziąć postanowienie, 

% ! brakui° c.2tetech kart rękoj isa a z dalssego 
tekstu, dosiadujemy się tylko, że Srczęsny dał 
szlachcie do podpis&aia jakiś akt, te akt ten oni pod­
pisali a Ksińki mówi mu z tego powoi u: „Pan 
hrabia odpowie za to przed ojcem." Szlachta ma wie­
czorem czekać na Szaę mego, ale on nie pójdzie

z nimi do Wilna, nowa myśl mu przychodzi, gdy­
by go nazwano „zdrajcą— zdrajcy?". Po tym i o 
zrsjło w sali srgaror śj S*.częsny zasnął. Spał dłu­
go, obudził się dopiero nad wieczorem. Zaczyna 
się straszny, tragiozay akt piąty, a zaczyna Bię 
spokojnie, codzienną powssedaią sceną. Miły Mi­
chaś mó»i pacierz z Amelią. Siczętny dowiaduje 
się, że Sf >rka zwaryował, rozmowa między niemi 
s aut aa i posępna ile  spokojciojszB. W tem wpada 
sługa % wkdmością, ża rasolucya w Wilnie, żyd 
aren&tfE radii, ż.by ilhninowfć zam:b, to płyty idą­
ce do Wilna zaniosą witśd, że hetman się zdekia 
rowuł Ale Szczęsny nie chce iluminacji, a&że o- 
siodłać bonia, ma jechać do Wilna, tysiąc-as pytana 
roj| Bię mu po głowie, esern bjćP ci en  będzie je­
go ojciec? W chwili „kiedy w imię Bsga idiie 
skonać" skasuje się dtń hetmana i kale mu zo­
stać. Nigdy duch me był wprowadzeń? z większym 
efektem i nigdy nie robił większego wrażenia. Za 
chwilę wgads do zaniku Nisznajoasy, S^gęsny po 
ss&aje cdf&au z jaką przybywa w eśsią: ojc.ec jego 
ais żyje. To opowiadanie o śmierci hetmana, jest 
jedną z najpiębaiejsnydi rzeczy, j&feia literatura 
dramatyczna poiada. Dało w niem wprawdzie rea­
lisms, jest jakaś zwyczłjnaść i powBsednicść, ale 
pod tą powloką straszna tragiczność. Te strony 
dramatu traktowa! poeta z nadzwyesajną miarą 
jest to rasiój dudrente realizmu niż sam realizm.

N i e z n a j o m y .  O tóż... w nocy o godzinie sió­
dmej Jasiński z trzystu ludźmi przeszedł wyłomem 
muru koło Ostrejbramy — księżyca jeszcze nie by­
ło —  przed Ostrąbramą świeciła lam pa... Spiskowi 
idąc przed nią, żegnali s ię ... i cicho podsunęli się 
wszyscy pod odwach naprzeciw ratusza. Jasiński po- 
skoczył szybko i zabił szyldwacha, tak że Moskal nie 
jęk n ą ł... Chwycił za ksrabin. Spiskowi rozebrali 
broń z kozłów i tarabany. Jasiński rozesłał barabań- 
szczyków na wszystkie ulice — i rozkazał, aby skoro 
uderzy ósma godzina, wszyscy zaczęli bębnić. Sam 
ulicą zamkową z dwiestu piędziesięciu ludźmi poszedł 
na A rsenał... Uderzyła ósm a... we wszystkich uli 
caoh ozwały się bębny — Moskale w popłochu są­

dzili, że na każdej ulicy stoi oddział żołnierzy — i 
uciekali od bębna do bębna... Jasiński wziął arse­
nał —  i kazał bić we ezwony... Okropny rozgłos 
dzwonów obudził lud — zaczął w arsenale zbierać 
się —  broń rozebrał i mordował Moskali. . .  Byłem 
przy Jasińskim —  wszyscy polscy panowie będący 
w Wilnie nie mieli się czego lękać — bo lud zajęty 
był Moskalami... Wtem jakiś stary przedziera się 
do Jasińskiego i podaje mu plikę papierów. Jasiński 
kazał podać pochodnie i przeczytawszy papiery, plu­
nął i rzucił je  ze wzgardą. — Lud rozerwał między 
siebie lis ty ... zaczął się zbierać koło tych, którzy 
umieli czytać, i dłogo nie mogłem pojąć tej sceny. 
Myślałem, że to były proklamacye i manifest*. . .  Na 
gle słyszę. . .  krayk z tysiącznych u s t: Hetman zdraj­
c a ! . . potem ... jeszcze okropniejsze słow o...

S z c z ę s n y .  Mów!
N i e z n a j o m y .  Wieszać!.. (Szczęsnychwieje si§ ca­

ły i daje znak ręką). Przedzierając się, a raczej nie­
siony z falą ludu, oparłem się aż o sztachety pałacu 
twego — Hetmana. . .  Lud zapchał cała schody — i 
wył, jak hyena ... Nagła coś zleciało z otwaitego o- 
kna i przebito się na pół na żelaznych sztachetach.. 
to był karzeł. —- Skonił wijąc się jak robak na o 
strzu Żelaznem...

(Szczęsny trzęsie się).
W kilka chwil potem wyprowadzono. . .  Blady był, 

ale spokojny.
S z c z ę s n y .  U órany?..
N i e z n a j o m y .  W szlafroku. W ręku coś ściskał — 

tak mocno, że nikt mu nie mógł ręki otworzyć.
S z c z ę s n y .  Mówił co?
N i e z n a j o m y .  Mówił: szklankę wody.
S z o z ę s n y .  Dali mu?
N i e z n a j o m y .  Jeden w tłnmie chciał lud odwró­

cić namową od zapędu: chciał, aby sądowi oddano 
nieszczęśliwego. . .  (Szczęsny ściska za rękę). Potem ja­
kiś ksiądz zbliżył się i słuchał spowiedzi. Spowiada­
jący się był nieco roztargnionym i patrzał często...

S z c z ę s n y .  Nie dręcz m nie!., patrzał w stronę 
zamkn. . .  czekał, jeszcze czekał! ..

N i e z n a j o m y .  Spokojny b y ł.. .  i uśmiechnął się.

Potom otworzył dłoń śeiśnioną — w dłoni była pa­
pierowa tabakierka —  zaży ł... i jednemu człowie­
kowi, co nic nie mówił i patrzał na niego, oddał ta­
bakierkę. (Szczęsny wyoiąęa rękę, ale nagle ją odsuwa ma- 
obinalnie). Krótko cierpiał. . .

S z c z ę s n y .  Jak krótko?..
N i e z n a j o m y .  Pół minuty, nie więcej. . .

(Szozęsny dobył zegarka i patrzy).
S z c z ę s n y .  Ale to długo! .. patrz, jak to długo! . .
Szczęsny chce zamek wysadzić w powietrze; czy 

z nim także wylaci i co się stanie z innemi oeo- 
ba»i dr&mitu nie wiadomo; s&kcńcsenia właśnie 
brakuje.

Ze wszysikkh dramatów Słowackiego, Horszłyń- 
ski jest najbardziej oryginalny, najbardziej obmy­
ślany, najbardziej polski. Wszystko w nim własne, 
nawet firms dramatu. Niepodobny on ani do typu 
Szekspira, ani do tyru Schillera, ant do dramatu 
francuskiego. Prcf. Tarnowski zakończył zdaniem, 
że gdyby Horsziyński był skończony, byłby najpię- 
kni jszjm ntotjlko Sł.iw. chiego, tła w ogćla pol­
skim dramatem i Dok* ńc syć go nadzwyczajnie tru­
dno, o dokofisenie teł nie Bilouo się teras, lecz 
tylko o wprowadzenie go na sesnę. W każdym ra­
zie wielka zasługa ty .h , którzy tym sposobem 
wzbudzili dla dramatu interes i mnajmili z nim 
szerszą publiczność.

Na tem kończymy treść prelekcyi prof. Tarnow­
skiego. Podaliśmy tylko sikic, jej Qedankengang, 
jak powiadają Niemcy. Mnóstwo rzeczy drobniej­
szych uwag nader trafnych a przytem całą mister- 
noić formy i układu niepodobna Zaznaczyć w dzien- 
nikerskim raporciu. O tej stronie prelekcyi będzie 
mo2na powziąć wyobrażenia dopiero kiedy_ ukate 
się w całości. Nastąpi to niebawem. Teraz przyj­
dzie nam powiedzieć, słów kilka jak się EorsztyAski 
na scenie przedstawi! i czsm zapełniono przerwy 
w d am asie.

(Dokończenie nastąpi).



% B m i y  i  twletei* lift;

Prok .  Oty wiediłał pan, ie Brzeiaeski jest ma 
jętny?

g w ia d .  Sądziłem, ie  ms mały kapitalik.
Obrońca.  Cay sakas p. Prezydenta, aby Krzes* 

nie chodził po pieniądze, nie przeszkadzał temuż w peł­
nienia jego obowiązków?

Świad.  Owszem, ułatwiał mu jego kontrolę, bo 
miał więcej ozasu.

Obr. Mógł Krzesz podpisać kwit na 45 złr. 9 
nie wiedząc na co?

ś w i a d .  Nie mógł.
Obr. Czy Krzesz pilnował swego urzędowania?
Świad .  Nie bardzo, bo księgi nie były w porządku.
Obr. Czy to, że likwidatura oddzieloną była sienią 

od kasy, nie utrudniało kontroli Krze3zowi ?
Świad.  Sprawiało mu może tylko niedogodność.
Obr. Jeśli się okaże jaka nadwyżka w kasie, cóż 

aię wtenczas robi?
Ś w ia d .  Kontrolera obowiązkiem jest sprawdzić po­

myłkę.
Dr Michał S c h m id t ,  wiceprezydent miasta, ze 

anał co do zarzuconej Krzeszowi kradzieży 3 kupo­
nów, iż był przy odcinaniu tych kuponów, i że na 
oznajmienie Krzeszą, iż nie ma kuponów w wartości 
615 żłr., lecz tylko w wartości 525 złr,, poprawi! 
w wykazie kwotę 615 złr. na 525 złr., przypuszcza 
jąc, iż kontrolor Krzesz pomylił się w cyfrach robiąc 
wykaz, gdyż nie zaszedł żaden fakt, któryby dawał 
powód do podejrzenia. Oznajmił dalej p. Schmidt, że 
Brzeżański stał obok niego, a Krzesz odcinał kupony, 
wreBzoie, że listów zastawnych, które były w pacz­
kach, nawet w ręce nie miał i że Krzesz, gdy spo­
strzegł brak 3 kuponów, powinien był raport złożyć.

Prok.  Czy p. wiceprezydent patrzał ciągle na 
Krzeszą, kiedy kupony odcinał?

Świad.  Gdy pisałem, nie mogłem patrzyć.
Prok.  Któż wziął te kupony?
Świad.  Skoro stampilia miejska jest na nich 

przybita, to ten, u którego się takowa znajdaje.
Następnie przystąpiono do przesłuchania świadka, 

Antoniego G r o s s a ,  adjunkta rachunkowego ma­
gistratu, który pierwszy sprawę niniejszą wykrył. 
Obrońca Krzeszą sprzeciwił się zaprzysiężeniu tego 
świadka przed jego przesłuchaniem, z powodu, że 
tenże był w śledztwie o sprzeniewierzenie kwoty złr. 
210, że z powodu doniesienia Krzeszą do prokura- 
toryi o tej zbrodni, Gross może mieć złość do jego 
klienta, a wreszcie, iż z zeznań Prezydenta wynika, 
że Gross mógł także tę kwotę sprzeniewierzyć. Pro­
kurator sprzeciwił się temu żądaniu obrońcy i doma­
gał się od sądu zaprzysiężenia tegoż świadka przed
uczynionem zeznaniem, do czego przychylił się sąd 
i odebrał przysięgę od świadka. Obrońca zgłosił z tego 
powodu zażalenie nieważności.

Świadek ten zeznał, w jaki sposób sprawę niniej­
szą wykrył i potwierdził zeznania poprzednich świad­
ków, że Krzesz tak o brakn kuponów, jako też o 
odebraniu kwoty 45 złr. 9 cent. od Stattlera wie­
dział i że obowiązkiem jego było zrobić raport, gdy 
brak kuponów spostrzegł. Co do procentu 210 zlr. 
od czeków, które on w filii banku hipotecznego z pole­
cenia Prezydenta na gotówkę zrealizował i takową 
wraz z procentem oddał kasyerowi, oznajmił, iż Krzesz 
o takowym dobrze wiedział, gdyż go nawet naprzód 
do 30 grudnia pobrał, chociaż się należał dopiero 15 
lntego.

Prok. Czy było obowiązkiem pana oznajmić Krze- 
szowi, żeś pan przyniósł pieniądze?

Świad .  Nie było, on wiedział, żem szedł po pie­
niądze.

K r z e s z :  Koleżeńskość tego wymagała.
Prok. W jaki sposób mogło się stać, że wr. 1872 

było 5000 złr. deficytu?
Ś w iad .  Nie wiem, czy to być mogło.
Prok.  Czy zachodziła kiedy pomyłka w rachunkach ?
Świad. Zachodziła czasem i! to na korzyść kasyera.
Prok.  Jaki był stosunek między kasyerem a kon- 

trolorem ?
Świad.  Nie bardzo przyjazny.

(Dalszy ciąg nastąpi)

Gospodarstwo, pnemysl i handel,
Tygodnik Finansowy,

Glównem wydarzeniem finansowe® świeżo ubie­
głego tygodnia była sprzedaż 60 milionów rect au- 
Btryackich, nabytych od miniBerstwa aagtryackiego 
przes konsorcja®, na którego erale Btaaęła Boden-

kreditgeselUchaft. Żadna z emisyj rent austrya- 
ckich nie odbyła się pod stosunkowo tak korzy­
stne®! warunkami dla rządu. Ala i konsoreyu® 
robi podobno przytem niezły interes, z mały® 
wprawdzie ala ssyb^o do kasy wbiegającym zyskiem. 
Złota renta austryacka etała się bowiem w osta­
tnich czasach papierem po rencie francuskiej naj 
bard siej na targu francuskim poszukiwanym a kon­
sorcjum odebrało już ztamtąd bardzo znaczną liczbę 
zamówień. Nowa emisya rent nie obciąży więc by- 
najmn’ej targu wiedeń ikiego. Mała zniżka, jaka 
w ku?s!e rent austryaekioh pokazała się w świeżo 
ubiegłym tygodniu, nie zo ta ja ła  też w związku 
z emisją nowej renty złotej, ale z zabiegami tps- 
kulaoyi miejscowej, która przy ibl>fa?ącym się rsta- 
inim terminie miesięcznym musiała uregulować 
rzęśó swych interesów i dla t?go renty wszelkiego 
redzaiu sprzedawała. Sprzedawała je też kontrsina 
biiłińtka. Obie bowiem psrt?e (tak spelulscya 
wiedeńska jak kontrm'ns berlińska), przenoszą dal­
szą walkę między sobą na następujący miesiąc.

Z obawą dżumy oswoiła się już giełda wiedeń­
ska do fego stopnia, że kilka przypadków pojawie­
nia Bię podejrzanej epidemii w różnych miejscach 
R^syi lie ?robiło prawie żadnego wrażenia. Więce5 
t*iż temi wieściami zajmowała się giełda pomyślne- 
mi rezultatami, jakie w swych czynnościach prze 
sdoroczsych wykazuje teras towarzystwo żrglugi 
carowej. Wprawiało to giełdę w różowy humor, a 
hodai tranr|kcyi było w ubiegły® tygodniu sto­

sunkowo mm?j niż w poprzedzającym, knraa papie­
rów spekulacyjnych utrzymały się w ogóle na wy­
sokości p?se®5fłot?godP-iowej a niektóre % nich do- 
znały nawet małej zwyżki. Kurs akcyj Zakładu 
kredytowego, jako przewodniego papieru spekula- 
syjnego, podmósł się o 1 złr., co jest znamieniem 
wytrwałości soekulacyi miejscowej i dowodem, że 
w* walce s kontrminą nie » mierzą tym razem u- 
atsnić.

Dawizy i waluty snśżyiy się o drobny ułamek 
Na dobra usposobienie giełdy wpływa ciągła 

oifiteśó pisBifdisy. Mimo tego, sratsswaa skutkiem 
orzedlażających się u siłowe ń speknlscyi, opłata rd 
ombsrdu krótkoterminowego podniesioną została 

4 ’/, na 5% . __ ______

Wiadomości
Mira M g  handlowo-pr&myslmsj krakowskiej 

© targu gfeoiowya na Baranie i K apam i 
duła 31 marca i 1 kwietnia.

D wóa zboża na wczorajszy targ na Baranie był 
nie wielki, a ceny pomimo tego Bkłonniejsze były do 
spadku i rzeczywiście cokolwiek spadły. Zakupywali 
ak zwykle krakowscy kupcy zbożowi.

Płacono za pszenicę na 237 funtów od słp. 40 
do 48 — zip.; żyto na 227 f. od złp. 27 do 29 % zip.;

mień na 202 f. od złp. 22 do 26 złp. — gr. — 
owies na 188 funtów od 14 do 16 złp.; proso 
na 250 funtów od 24 do 25 złp ; groch od 28 do 
31 złp.; wyka od 24 do 26 złp 20 gr.

Z braku zagranicznych kupców targ dzisiejszy na 
Kleparzu był bez ożywienia i odbywał się w cia­
snych granicach; zakupna po większej części odby­
wały się na miejscowe potrzeby dla młynów paro­
wych i w nie wielkiej ilości na wywóz za granicę, 
ztąd tendencja mdla a ceny uległy spadkowi. Psze­
nicę płacono o 25 o. niżej. Żyto zaledwo się otrzy­
mało przy cenie z przeszłego targn. Jęczmień piękny 
płaoono cokolwiek drożej. O koniczynę nie było zu- 
oełnic popytu; czerwona po niższych oenaoh miała 
nie wielki pokup, biała zupełnie zaniedbana.

Płacono za pszenicę żółtą za 100 kilogram, od 7*50 
do 9-— złr.; czerwoną od 8’— do 915  sir.; bia- 

od 8-— do 9 25 sir,; żyto piękne za 100 kiiog. 
po 5*40 do 5*90 sir.; żyto poślednie za 100 kilo­
gramów od 5'— do 5 40 słr.; jęczmień piękny za 
00 kiiogr. po 5*90 do 6-25 dr.; na paszę za 100 

kilogramów od 5’20 do 575  dr.; owies za 100 
kilogram. 5*40 do 6‘— dr., owies do siewu od 6*— 
do 6*25 złr.; groch za 100 kilogram.od 6*— do 7*75 
dr.; fasolę od 8’— do 9 50 słr.; jagły od 8*25, do 
)•— złr. proso od 4'50 do 5‘— złr.; tatarkę od 5'— 
do 5*50 dr.; rzepak od 12*50 do 13*— złr.; koni­
czynę czerwoną od złr. 37*—- do 40 złr., koniczynę 
>iałą od —*— do — złr.

Przyjechali do Krakowa od d. 29 do 31 marca.
HOTEL POLLERA. Mary a Ponset z Huty król.; 

Jan Banzamer z Warszawy; B, Grossmann ze Lwo­

wa; L. Mtiller z Wiednia; OaW. Llppert s Bnnziatt 
Pr. Wakarecy za Lwowa; Aug. Sttlbarg z nad Renu 
Alb. Sturm z Ojcowa; Teof. Ohwalibóg z Żywca 
H. Sienkiewicz, Alfr. Oiszkiewioz z Port-Marlu; D. 
Hssze’er z Przemyśla; Leop. Stern z Wiednia; Pr. 
Hoydar z Czech; M. Steiner z Budapesztu; A. Schwa- 
baoher z Wlirzbnrg; H. Schlesinger z Berlina; J. Po­
korny z Pragi; Ant. Kracker z Marburga.

HOTEL DREZDEŃSKI. Helena Sobieszozańska 
z córkami z Podola; Jan Kohlhaupt z Ustronia; Ka­
rol Ślepowron Horn z Galicy!; Aleksander Roczkow- 
ski z Wrocławia; Emil Engelsmann z Berna; Moses 
Naofald z Warszawy; Vileter Cwajfenhaft z Warsza­
wy; Antoni Michałowski z Tarnowa.

HOTEL SASKI. Hr. Tomasz Stadnicki z Sądowej 
Wiszni; hr. Sobiesław Mieroszowski z Skały; Dr Lu­
dwik Ćwikliński ze Lwowa; Stanisław Jędrzejowicz 

Galioyi * Adolf MSahard z Bielska; Wiktor Wójcie 
chowski, Teodor Zdanowski z Galicyi; Anna Ciszew­
ska z Makowa; Adam Librowicz z Podwołoszysk; 
Stanisław Lebowski z Galicyi; Wanda Cywińska z Os 
sowca; S. Rippsr z Cieszyna; A. Zdanowski z Kon­
gresówki; Eliza Vayt z Szwajcaryi.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.

D ęp m ś telegrąisme.

B e r l i n  31 marca. Nota grecka wzywająca mo­
carstwa o pośrednictwo, nosi datę 21-go marca. 
Nadeszła tu zaś wczorai.

P a r y ż  30 marca. Le Temps dowiaduje się, że 
rząd francuski otrzymał proste tylko zawiadomie­
nie telegraficzna, ula zaś okólnik rosyjski o mie* 
szarój okapać?! Rnmslii.

P a r y ż  30 marca. Dzienniki republikańskie u- 
derzają n&tarezywia m  Labonhys. Mówią, ie  Du- 
faura skłonił głównia senat do sprzeciwiania alf 
rowrotowi Isb do Paryża. Lewica żądać ma we 
wtorek odwleczenia rozpraw aż po świętach, na 
co ministeryu® przystaje, sądząc, la wśród tego 
znajdzie sposobność do kompromisu stronnictw. 
Arcybiskup paryski i jego sufragaai wystosowali 
pismo do Izb, w którem żądają odrzucenia uBtaw 
edukacyjnych Juliusza Parry, jako przeciwnych wol­
ności, którój republika bronić przyrzekła.

P a r y ż  31 marca. Sprawa przesiedlenia Isb do 
Paryża przybrała charakter polityczny; dla tego 
wielu członków lewicy Benatu chciałoby sprowadzić 
kompromis. Wynik jutrzejszych rozpraw zawsze 
wątpliwy. Większa część dzienników jest przeciwną 
okupacji Bumelii.

R z y m  30 marca. Izba zatwierdziła ustawę u- 
poważniająca rząd do tymczasowego poboru podat­
ków do d. 15 kwietnia i prowadziła dalśj obrady 
nad budżetem.

R z y m  30go marca. Po świętach mają zajść 
zmiany w gabinecie. T o r n i e l l o  ctzymałby tekę 
ipraw zagranicznych, B e e o a r i n i  robót publicz­
nych a C r i s p  i sprawiedliwości na miejsce Ta- 
paniego.

R z y m  31 marca. Corriere, utrzymuje, że w ło­
nie gabinetu zachodzą spory z powodu udziału 
Włach w okupacyi Ru«elu.Jtyforma ogłasza notę 
grecką do mocarstw i doauiga się inicjatywy wło- 
sko-łrancuskiej w tej sprawie.

Wczoraj zgromadzone były obie Izby Rady pań­
stwa. Izba wyższa wybrała komisję do ułożenia 
adresu z okoliczności srebrnego wesela N. Pań­
stwa, oraz załatwiła kilka spraw mniej ważnych, 
laba deputowanych rozpoczęła dyskusję nad bu­
dżetem na r. 1879; w rozprawach ogólnych zabie­
rało głos dotychczas sześciu deputowanych i jest 
nadzieja, że dziś one Bię skończą, a Izba pracjdsie 
do rozpraw szczegółowych. Przemówienia dotych­
czasowe nie odznaczają się ani nowemi ani głęb- 
szemi myślsmi.

Diegacys węgierska została zamkniętą, a u- 
chw&ły ogłoszono. Kolój więc teras na delegację 
austryseką, która musi udać się do Pesztu na je­
dno posiedzenie, aby prezes jśj mógł ogłosić zam­
kniecie sesyi.

Beichs-Anzeigsr donosi, źa jiny konsul liemistki 
hr. Bray-Steiaburg w Belgradzie, mianowany zo­

stał pełnomocnikiem pwy rządzie Serbskim i 
czyi listy swoje wierzytelne, skutkiem Czego uzm- 
nie niepodległości Serbii przez Niemcy urzędownie 
stwierdzone® zostało.

Budżet cesirstwa Niemieckiego został uchwalony. 
Mało zaszło zmian w cyfrach, a przeciąganie obrad 
wynikło nie z cenzury cyfr, lecz że w zakres roz 
praw wciągano kwestye ogólae, bez właściwego od­
niesienia ich do budżetu, co mogłoby dać prakty­
czne rezultaty. Podczas ostatnich obrad nad budże­
tem pocztowym przyszło do ostrych wycieczek prze­
ciw naczelnikowi poczt, piastującemu urząd jakoby 
ministra, a to ze względu na jego nietyle poczto­
we, jak raczej policyjne atrybucye niezgodne z je­
go obowiązkami i konstytucją. Dowiedziono bowiem 
faktami, że poczty pruskie naruszają tajemnicę li­
stową z nakazu władzy, co jest ukraszeniem kon 
stytocyi. v

Jako osobliwość zapisać nahży doniesienia Polit 
Oorresp. z Paryża, że rozbierają tam myśl zmiany 
rządu w przewidywaniu bliskiego usunięcia się pre­
zydenta Rzeczypospolitej, a w takim razie zwinię- 
toby tę posadę i ustanowionoby tryumwirat, do któ 
rego weszliby prawdopodobnie Gambetta, książę 
Aumale i jenerał Gilffat. Cóżby to zMczyło? czy 
pojednanie głównych obozów republikańskiego z org­
anistowskim i bonapartystowskim ? Rzecz sama jest 
jeszcze zapewne w stadium kombinacyj, ale że się 

taką kombinacją noszą w Paryżu, to dowód, 
jak mało wierzą w utrzymanie teraźniejszego stanu 
rzeczy.

Sprawie przeniesienia Izb wersalskich do Paryża 
nadano charakter polityczny, zamiast jak piszemy 
na wstępie dziennika, utylitarny. Kweatya ta udała 
być już dsii rozstrzygniętą o tyle drogą kompro­
misu, iż eheiano uchwalić przeniesienie Izb, zosta­
wiając wykonanie do przyszłego roku, gdyż mini- 
steryum oświadczyłoby, le  roboty około umieszcza 
d s  Izb w Paryża wymagałyby wiele czasu i zna­
cznych kosztów. Zamiarem jest lewicy senatu, dla 
uratowania wniosku, uchwalić odroczenie obrad nad 
nią aż po feryach wielkanocnych.

Coraz wifksra liczba petycyj tak ze stre­
sy kerporacyj jak osób prywataych zanoszoną jeBt 
s całej Francji d > Isby deputowanych i do senatu 
przeciw projektowi ustaw edukacyjnych wniesione­
mu przez ministra Ferry. Otóż rząd, który stara 
się znslsść co do tej sprawy poparcie w publice, 
potrzebuje mieć Izbę w Paryżu, gdiie łatwiej zna- 
eść galeryę, która oklaskami popularność rządu 
łodbijać będzie.

W parlamencie angielskim miano wczoraj obra­
dować nad wnioskiem deputowanego Dilke, naga­
niającym rząd za wojnę z Kefcami i za pobłażanie 
gubernatorowi Barile Fióre i jenerałowi Ghelnuford. 
Kweatya to gabinetowa, bo nagana taka obaliłaby 
gabinet, a już z tego samego powoda można wró- 
yć, że w głosowaniu mooya nagany upadnie, choć­

by też było co do naganienia. N:e jest to bowiem 
pora zmieniać gabinet, a partya nawet liberalna nie 
lodjęłaby się prowadzić dalej politykę, której była 
>rzeciwną, a której porzucić dziś nie można, bo 
dalsza wojna z Kaframi jest nieuniknioną, jak i 
z Afganistanem, jeśli Jakub chan nie poda ręki do 
zgody.

Ajencja Hayasa doniosła, że Porta przystała już 
na okupacje mięszaną. Wiadomość ta jest przed­
wczesną. Wprawdzie posłowie starają się skłonić 
“oitę do przyjęcia tego projektu i wielu dygnita­
rzy tureckich zgadza się z propozycją mocarstw, 
ale do wczoraj nie było jeszcze decyzyi Sułtana. 
Presse twierdzi, ie i Rosja także stawia przeszko­
dy co do przyjęcia okupacyi wschodniej, i dowodzi, 
że fakt ten najlepiej zbija mniemanie, iż projekt 
takiej okupacyi wyszedł z Petersburga. Niemcy 
zgodziły się na okupację mięszaną, ale pod zna­
nym już warunkiem, że nie wezmą w niej udziału 

nie wyszlą ani jednego żołnierza na półwysep 
Bałksfiski. Wiadomość, ze Włochy odmówiły swe­
go przyzwolenia, okazuje się fałszywą. W każdym 
razie projekt ten nie należy uważać za przyjęty i 
postanowiony, a dzienniki angielskie piszą o nim 
nawet jako o rzeczy poronionej, gdyż opór ze stro­
ny Porty jest zbyt wielkim, aby się go dało prze­
zwyciężyć.

Gabinet ateński wysłał do mocarBtw okólnik, 
którym na podstawie art. 24 traktatu berliń­

skiego wzywa pośredaietwa w sprawia granlczrój. 
Według depeszy paryskiój, rząd francuski popiera 
ten krok Grecyi, chcąc skłonić mocarstwa, aby 
wdały się w tę sprawę i położyły koniec zatargom

m i
granicznym między Grecją fe Turcją, Waddingtoa, 
który zna doskonale Grecję i jako archeolog z po 
wołania robił liozne po niej wycieczki, pracuje obe­
cnie nad oznaczeniem granicy greąkc-tsmkiaj. O  
znaczoną przez siego linię granfezaą przedłożyć 
maią mocarstwa obu stronom do przyjęcia.

Sprawa kaimów s*aje się znowu niebezpieczną 
dla Turcji i grosi jej wielką katastrofą. Iraie  suł> 
tafiskie stanowiąca, źa rząd wypłacać będzie na 
prsyasłofć tylko gotówką, a przy płaceniu podat­
ków zaledwie piąta część priyjmowaaa będzie w 
papierach, było powodem zupełnego prawie wyco­
fania kaistó f z obiegu. Nis przyjmują też tych pa­
pierów ani handlarze, ani kupcy. Klasy uboższe 
bardzo na tem cierpią. Obawa jakiego wybuchu 
była tak wielką, że rząd zmusił piekarzy do przyj­
mowania kaimów, wynagradzając im poniesioną 
stratę. Położenie fiaansowe Turcji ma być rozpa­
czliwe; dochody z podatków wpłynąć mogą dopie­
ro w maju, a brak gotówki tak wielki, że nie wy­
starcza prawie na codzienne wydatki. Co rząd zrobi, 
ni wiadomo. Przypuszczają, le uda mu się jeszcze 
saoiągaąć małą pożyczkę od bankierów galackicb.

Chcknoby zaprowadzić oszczędności rozpuszczając 
wojska, ale to nie obąjdzie się bez wydatków, gdyż 
uwolnionym żołnierzom trzeba przynajmniej tyle 
zapłacić żołdu, aby mieli za co wrócić do kraju. 
W kolach ministaryalnych są oburzeni na oboję­
tność zachodnich rządów i bankierów, którzy sta­
wiają ogromne przy pożyczkach trudności. Ktoś 
bliski Porty miał powiedzieć, le jefii mocarstwa 
chcą dopomódz Turcji, niech uczynią to natych­
miast, później bowiem będsie jut po mewczasie.

Ostatnie telegramy „Czasu,*

L o n d y n  1 kwietnia. Wczoraj wieczór Ieba niż­
sza o d r z u c i ł a  po długich rozprawach 306 gło­
sami przeciw 246 wniosek dep. D i l k e  względem 
nagany gabinetu.

P e te r s b u r g *  1 kwietnia. Agence russe pisze: 
Doniesienia zagraniczne o mieszanej okupacyi idą 
dalej, aniżeli to odpowiada rzeczywistości: dotych­
czas tylko w zasadzie rozstrzygniętem było pyta­
nie względem mięszanej okupacyi, a postanowionem 
zostało, że Austro-Węgry, Anglia, Rosya i Turcja 
wezmą w niej udział. Co się tyozy Włoch decyzja 
ich wypadła pod zastrzeżeniem. Ostateczne posta­
nowienie Francji pod tym względem jeszcze nie­
znane; odmowa zaś Niemiec jest pewna. Pogłoska, 
jakoby Niemcy prawo swoje udziału przelały na 
rzecz AuBtryi, nie jest potwierdzoną urzędownie. 
Armia okupacyjna nie będzie miała Jednego na­
czelnego wodza, lecz każdy kontyngens zostawać 
będzie pod własnym dowódzcą, który postępować 
ma według wspólnych instrukcyj i będzie miał wy­
dzielony pewien okrąg kraju. Zresztą działalność 
korpusu okupacyjnego ograniczać me będzie na 

pobieganiu starć między Bułgarami a Turkami. 
K a ir  31 marca. Sąd poczytał za żadne i nie­

byłe aahipotakowanie się wierzycieli skarbowych na 
dobrach służących za rękojmię pożyczki dom- 
nialnej.

K u r n a , Wićdeń 1 kwietnia, godzina ! a . M  
po pół.— Renta papierowa 64*61.— Renta ireb n s 
65*—. — Renta jzłota 77*10. — Losy z r. 18W 
117*75. — Akeye Banku Narodowego 808* —. —< 
Akcye kredytowe 248 80. — Londyn 116*90. —; 
Srebro — . — Napoleony 9*30 — Lombardy 
69*—. — Loey z roku 1864 152*—. — Akcye ko­
lei Karola Ludwika 282*- . — Akcye kolei Lwo- 
wsko-Ozerniowieddej 129*25. — Akcjo kolei węg.- 
półnoeno-wchodn. 120*50.— Anglo-Bank 10560 — 
Obligacje indemn. galic. 87*75. — Losy prem, 
węgierskie 97*75. — Akcye kolei Koszycko-Bog, 
108*—. — Akcye kolei półn.-zaćh. austr. 122*—. 
6V* Lizty zait. hipoteczne 92*25.—Marki 67*37— i 
Ruble 114*—. — •*/, Listy aazt. galic. Zakładu 
kredyt. Ziem. 88 50.

Usposobienie giełdy: słabsze.

B&DAKTOB ODPOWDIDZIAŁHT I WTDAWOA

Antoni I I s M b w łf .

Kurs pieniędzy i papierów publ.
Aongregaeyl Kupieckiej.

Kraków 1 kwietnia.

Ruble papierowe rosyjski za 100 rs......................
Rubel srebrny o b rą c z k o w y ...........................   ,
Marki niemieckie za 100 m arek....................... ....
Dukat w a ż n y .......................................................
20 f ra n k ó w k a ....................................   . . . ,
Imperyał ważny ..................................................
Srebro austryaokie za 100 złr.................................
Kupony sreb. płatne »    .
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Listy zastawne i obligi.
pożyczka krajowa galicyjska . .

Obligacye indemnizacyjne galicyjskie 
4•/> listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. ,
5% listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. , 
fr/t listy „ banku hipot. . ,
6?£ listy dłużne galic. zakł. włość. .
51/, listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, srebrem za 100 złr. w. a. .
6yi listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
%•/• listy zast. g. z. kr. z. w  Krakowie, zwrot 

za 18 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
7yi listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a. . 
Prioritety banku gal. dla h. i prz. w Krak. (100^) 
i°/c listy zastawne Król. Pol. ser. I [za 100 rubli'
4*/* listy zastawne Król. Pol. ser. II [ „ 100 rubli
&/<> listy zastawne Król. Pol. z r. 1869 [ „ 100 rubli

listy likwidacyjne Królestwa Pol. [ „ 100 rubli

Akcye kolejowe i bankowe.
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k o o s

Akcye kolei Karola Ludwika
„ „ Lwowsko-Czemiowieckiej
„ banku hipot. we Lwowie 
„ banku gal. dla h. i prz. w Krak.

Losy krajowe.
Losy miasta Krakowa  .......................
Losy miasta Stanisławowa...................

. po złr. 210
200
200
200

W ie d e ń  31 marca.

Obligi długu państwa.
4%% Kenta papierow a..................
4 V / ,  „ sreb rn a ........................
4'/o » złota ........................
37,% Losy z roku 1854 po 250 złr.

płacę żądają

113 — 
1 50 

57 —
5 48 
9 28 
9 40 
99 75 
99 25

89 —
87 25 
80 50 
86 60
91 75
92 —

93 —

87 50 

91 -

94 -  
40 — a  
98 —j*
9 8 ----
99 50 v
88 25 g

227 50 
126 50 
248 — 
50 —

18 25 
24 —

64 55 
64 80 
77 10 

114 40

114 50 
1 65 

58 -  
5 58 
9 45 
9 60 

100 50 
100 —

89 25

88 25
93 25
94 50

95 —

89 50 

94 -

98
70 - ao■M4

101 — , 
90 - 1

231 50 
130 50

19 50

64 70 
64 95 
77 25 

114 80

§47, Losy z roku 1860 po 500 złr. . 
47, » „ 1860 „ 100 złr. .

„ 1864 „ 100 złr. .
» ,  1864 * 50 złr. .

Losy Como-Renten...................

Obligi indemnizacyjne.
Czeskie ......................   107# podat.
Bukowińskie.................„ „
G a lic y js k ie .......................   ,
Morawskie .......................„ „
Niźszo-austryackie . . .  „
Wyższo-austryackie . . „ „
S z lą z k ie ....................... „ „
S ty r y js k ie .................. „ „
Siedmiogrodzkie . . . 77# n
W ęgiersk ie ................. ......... „
Węgier, z klauz. 1867' . „ ,
57# Obligi poź. kolei węgierskiej . .
6% Renta węgierska złota . . . .
4'/,7# „ (za Ostbahn).

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Banku . 120 złr. 
Boden-Credit węgierskie . . 140 złr.

„ „ austryackie . 80' „
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „

* » węgierskie . 200 „
Depositen-Bank . . . .  200 n 
Escompt-Gesell. niż. austr. . 500 „ 
Gal. Banku hipotecznego . 200 „ 

dla Hand, i Prz. 200 „ 
Austro-węg. Banku (Nat.-Ba.) 600 „ 
Real-Creait-Bank . . . .  200 M
Unionbank............................ 100 *
Verkehrsbank ogólny . . .  140 „ 
Wied. Bankverein . . . .  100 M 

„ Lombard- & Es.-Bank 100 „

Akcye kolei.
Albrechta . . . . 200 złr. bez70 
Alfóld-Fiume . . .  200 ,  57#
Aussig Tóplitz . . . 210 » »
Donau-Dampfsch.*Ges. 525 » „
E lż b ie ty .......................210 n 5yo
Linz-Budweis . . . 200 » n
Salzburg-Tyrol . . . 200 „ »
Ferdynanda Nordbahn 1050 H »
Franciszka Józefa . . 200 » „
Gal. Karola Ludwika . 210 „ 5 /#
Koszycko-Oderberg. . 200 „ «
Lwowsko-Czern.-Jassy 200 „ „
Nordwest austr. . . 200 ,  „

,  Lit. B. 200 ,  bez 7#

płacą żądają

117 50 
127 50 
151 50 
149 50 
26 50

102 -  

84 25 
87 75 

102 -  

104 50 
99 75 
96 50 
99 50 
77 10 
83 -  
79 

104 50 
86 60 
65 30

105 —

143 25 
248 20 
238 25 
160 -  
755 —

806 
140 -  
75 75 

112 50 
118 50

38 -  
123 50 
352 -  
573 
173 75 
156 
133 50 
2162 

138 25 
230 -  
107 50 
128 50 
122 -  

60 -

118
127 75 
152 50 
150 50

103 —
85 
88 25

102 75 
105 — 
100 75

100 50 
77 60 
84 
79 50 

105 —
86 75 
65 50

105 25

144 
248 40 
238 75 
161 — 
760 -

808 — 
150 
76 25 

113 50 
119 -

39 
124 —
355 — 
575 
174 25 
157 -  
134 -  

2168 
139 -  
230 50 
108 -  
129 25 
122 50 
60 50

R u d o l f a ...................... 200
Siedmiogrodzka I . . 200 
Staats-Eisenb.-Gesell. . 200 
Siidbahn (Lombardy). 200 
Siid-nord. Verb. (Par.) 210 
Theissbahn (Cisańska) 200 
Tramway Wiedeń.. . 170 

» „ nowe 70
Węg. gal. Lupkowska 200 

„ Nord-Ost , . . 200 
„ Westb. Stuhlw.. 200

Akcye różnych przedsiębiorstw.
Gasgesell. ogól. austr. 200 złr. 57# 
Gas-Industrie Wied. 90 „ ,
Liesing. browaru . . 100 „ „

Listy zastawne.
6 */0 Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
57, Boden Kredit allg. złotem płatne 
5*/0 » » » papier. 33 lat
67# Buków. Kasy Oszczędności 
6% Towa. kred. krakowskiego 
77, Listy dłużne Włość. „
67, Towarzystwa kredyt. „
57.7, „ .  zloi e •
47# Gal. Tow. kred. ziemsk. . . .
57# Gal. Tow. kred. ziemsk. . . .
57, .  „ „ - nowe 37 lat
67# - Bank. Hipot. lwow. . . .
67. „ * Włość. .  • . .
57,7# Hipot. Morawskie. . . • 36 lat 
57, Bank. austr. węg. (National.) mon. k. 
57, „ ,  „ » na w. a.
57# Szlązko aust. Bod.-Kredit-Anstalt
57.7, Real-Creditbank . . • 36% lat 
5%70 Styryjsk. Kasy Oszczęd. . . .
57.7, Węg. ogól. Bod. Kred. . 34 lat 
5*/,0/, „ Boden Credit-Institut. .

18 lat 
20 lat 
36 lat 
36 lat

Priorytety kolei.
A lb r e c h ta ...................  300 złr.
Alfóld-Fiume . . . .  200 „

„ „ Em. 1874 . 200 „
Donau-Dampfsch. . . .300 „

.  „ 100 i 200 „
„ „ złotem . 200

Dux-Bodenb. Em. 1871 . 150
E lżb ie ty ....................... 100

Em. 1862 . • 300
,, Linz-Budweis . 200 

Em. 1870 . • 200
.  1872 . . 200

Salzb.-Tyr. 1873 200

57,

.  6% 
. 6 7 .  
» bez70 
n 47,7. 
* »
» 57,

płacą żądają

130 75 131 25
95 50 96 50

255 50 256 -
68 25 68 75
90 - 90 50

194 75 195 25
180 50 181 -

89 50 90 -
120 - 121 -
115 50 116 -

82 75 83 25
43 50 44 50

90 — 91 —
114 25 114 70
97 75 98 25

91 50 92 —
95 — 97 —
88 50 ------
94 — — —
80 25 ------
87 50 88 —
87 50 88 -
92 60 92 80
93 50 94 -
------- — —

100 40 100 60
93 — — —
86 — — —
99 75 100 50
_— — —
96 50 —

72 70 72 90
71 90 72 10
68 75 69 -
98 50 ------

102 50 103 —

94 - 94 50
92 - 92 50
89 25 89 75
86 — 86 50
89 60 90 —
83 70 83 90

. 57.
• 4%%

57,

57,

Eperies-Tarn. węg. część 300 
Ferdyn.-Nordb. m. kon. . .

,  „ wal. austr. . . .
„ Mor.-Szląz. linia 1871/72 
„ poż. 14 milion. 1872 . . „
„ poż. 1876 r. . . 100 złr. 5%

Franc. Józefa Em. 1867 . 200 „ „
„ „ Em. 1873 . 200 „ „

Fiinfkirchen-Barcser . . 200 „ ,
Gal.-Karol.-Lud. I Em. . 300 » „

H ,  1867 300 „ ,
HI ,  1871 300 ,  .
IV ,  1872 300 „ „

Glognitzerbahn na mon. kon. . 47,7# 
Koszycko-Oderb. . . . 200 złr. 57,
Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 „ 47,°/,

.  H „ 1867 300 
IH .  1868 300 

„ IV „ 1872 300 
Morawskiej Granzbahn . 200 
Neuburg Mariazell . . 200 
Nordwestb. austr. . . . 200 

.  Lit B. . 200 
„ Em. 1874 200 

Pragsko-Dux . . . .  150 
Em. 1872 . 150

R u d o lfa ....................... 300
„ Em. 1869 . . 300

Em. 1872 . . 300
.  Salzkam. gut. zł. 200

Siedmiogrodzkiej I . . 200 
Staatseisenbahn fr. 500 .

,  Em. 1874 500 
„ Em. I . .
B Em. H 1874

Siidbahn (Lombardy.

200 „ 
200 . 
500 fr.

bez7#

57,
ł»
H
n

37,
57,
37,

Slidnordd. Verbind. .
,  » H Em ..
m » IH i> *
„ „Em. 1875

Theissb.-Gesell. . . . 
Węg. gal. Łupków. . . 200 
■ „ » H Em. 200

„ Nordost . . . .  300 
„ „ złotem . 200
.  Westbahn . . .  200 

„ Em. 1874 200

Losy.
57# Donau-Regul. . . 
Premiowe Wiedeńskie 

n Węgierskie 
37# „ Tureckie . 
Kredytowe . . . .
Glary ...................

200 złr. 57, 
100 „ 47,7, 

» 57#

złr. 100
. 100 
„ 100 
fr. 400 
złr. 100 
,  42

płacą żądają ;b w«ś a 'płacą l‘

68 - 68 50 4% Donau-Dampfsch. . ."złr. 105 102 50 108 —
104 50 1 0 5 :- Inszpruku ........................ „ 20 24 50 • 25 50
98 50 Keglewicha . . . . . . a 10% 17 50 18 —

103 40 104 - Krakow skie....................... a 20 18 60 18 90
105 80 106 20 Ofner (miasta Budy) . . a 40 36 — 37 —
103 — 103 50 P a lf f y ................................. a 42 36 25 37 75
89 30 89 50 R u d o l f a ............................ a 10% 17 — 18 —
86 75 87 25 Salma ................................. .  42 46)50 46 50
86 75 --------- Salzburgskie....................... .  20 20 50 21 —

1100 75 101 - St. G e n o is ....................... .  42 38 25 38 75
100 — 100 25 Stanisławowskie . . . . » 20 25 — 26 —
97 75 --------- 4V,V# Tryesteńskie . . . „ 105 118 50 120 —
---  --- •—  — 4% » . . . » 50 61?— 63 —
91 — —  __ W ald ste in a ....................... » 21 30'i— 30 50
73 30 73 50 Windischgratza................... * 21 33150 34 70
79 80 80 -
82 75 
75 —

--------- Waluty.
__ __ Dukaty w ażn d ................... 5  52 5  53

65 50 66 - 20 f ra n k ó w k i................... 9  30 9  31
67 50 68 50 Imperyały rosyjskie . . . 9  55* 9  56*
89 75 90 - Funty szterl. angielskie. . 

Listy tureckie złote . . .
. • s • 11 70 11 74

84 30 84 60 • s • • 10 56 10 58
103 30 103 80 Srebro za 100 złr. . . . --------- ---------
_ __ _ _ Kupony srebrne za 100 złr. --------- —  _
__ __ __ __ Marki niemieckie za 100 marek . 57 35 57 4 0
80 50 81 — Ruble papierowy zą 100 . • • • • 113 75 114 25
78 — 78 50
76 75 77 -
95 - 95 50 L w ó w  31 marca.
65 30 65 60

161 50 162 50 Akcye Banku hip. gal. 200 złr. . . 
5% Listy zast. Tow. kred. ziem. . .

254 — 258 —
157 50 158 50 86 80 87 80
------- ------- 47, % n n » n • • 81 — 82 —
___ ------ 07, » •  j# w 37-lefcnie . 86 80 87 80

U4 30 114 60 67# * „ Banku hipot. gal. . . 92 10 93 —
101 - 101 25 670 * » i* włośoiań. gal. . 92 50 94 -
87 50 
85 -

88 50 
86 —

57, Obligi indem. gal. 1070 podat. . 
67# „ pożyczki krajowej . . .

87 50 
90 —

88 50 
91 —

76 25 
97 25

76 75 Rubel rosyjski papierowy . 
Srebro austryackie . . .

. . . . 1 13
99 50

1 15
100 50

86 25 86 50 Kupony w srebrze . • • . . . . 99 25 100 25
63 — 67 25
63 — 
69 —

63 50 
69 25

rub.|kop. rub.|kop.
warszawa marca.

83 70 83 90
68 25 68 75 4#/, Listy zastawne I seryi . . .  * ------ 100 —
68 25 68 75 470 » » H „

kupon .
— — 100 — 

106
57. „ » nowe 1869 r. . . ------ 100 25

kupon . -- 133
106 — 106 50 47# Listy likwidacyjne . . . . . . ------ 89 10
108 20 108 50 kupon . -- 130
94 75 95 — Akcye kolei Warszaw.-Wied. . . . --------- ---------

21 20 
168 —

21 50 
168 50 57,”Losy Pożywki prem. ros. 1864 . —  wmm

36 - 36 75 **% a n s o 1866 . — — ™ —



CZAS i  Środy § Kwietni* 18T§.

;[F25 2 3]

Za duzzg f. p.

Heleny R ydzow skiej
zmarłej dniu 7 kwietnia 1878 r. 

odbędzie *ie

l i l i t i i i t v i  ł i i t b n
w e czw artek  d. 3 kw ietn ia  b. r.

o godz. lOej 
to kościoła 6. Fiotra,

na która owdowiały małłonek wraz z rodziną 
zmarłej pobożną Publiczność aapraaza.

P o d z i ę k o w a n i e !!
Dr. Ganczarskiemu, lekarzowi przy za­

kładzie hutniczym w Zakopanem, oraz Dr. 
Zawadzifokiemu, lekarzowi powiatowemu
w N<wy® Targu za staranne wyleczenie 

oiebezpiecz nader niebezpieczaego zapalenia oka i u
ratowanie zagrożonego wzroku, składam pu­
bliczne podziękowanie. (907)

X. Roszek, plebfn w Poroninie.

Podziękowanie.
Przed lOciu laty kupiłem w składzie p. Pr, 

B S e sa ło sc sM e g e  w Krakowie, fortspiano z któ­
rego byłem zupełnie zadowolony, obecnie kupiłem 
drugie Schwe ghofera. Pod względem przystępnej 
ceny i bardzo dobrych instrumentów, miło mi jest 
temuż Panu publicznie podziękować i każdemu ja­
ko uczciwą i rzetelną firmę polecić. (911-J-3 

Jł. Z a l e s k i .

100 korey ziemniaków 
różowych

wczesnych po 2 d r. za 100 kilg., orai 900 
& os*ey z w y c z a j n y c h  do jedzenia
wybornych 1 złr. 50 za kilg. Zamawiać 
można w handlu Wgo K jrc e m m e rf i^  

ulica Szewska i róg Bynku Nr. 24.
(906-1-3)

M A J Ą T E K
ziem ski

„Zabełczeu w powiecie Brze­
skiem, 2Va mili od stacyi kolei 
Słotwina położony, obejmujący 
przeszło 300 morgów pszennej 
ziemi wraz złąkami, jest z wol­
nej ręki do sprzedania. Bliższa 
wiadomość u W . f i .  w CS o r ­
c e  poczta Szczurowa. (908-1-4)

Z powodu wyjazdu
są do sprzedania m e b la  s  5 po­
koi, s a a e z j n ia  drewniane i ku 
chenne. Wiadomość przy ulicy D o­
m i n i k a ń s k i e j  pod Ł. 490, II 
piętro. (909)

Łubin żółty
mojego Bcewu, tegoroczny po 8 żłr. za 100 
kilo z workiem i odstawą do stacyi kolei 
B.cbnia, jakoteź z l e m n i a l i l  r ś ż e >  
w e ,  bardzo wczesne, pa 3 złr. 100 kilo, 
są na ek'adzic u p. S .  M l e l i D l k a  
w S i ó d m i *  _ (9101-2)

Hugo Weissenbach, 
właściciel dóbr Sieradzk*.

H o s s y  t k a  k a w y
po giełdowej eonie hsmburskijj w workach po 47. 
kilo neto, Ć raącopopłatnie) do każdej stacyi
poortowej w Austsyi-' za zaliczką poczto­
wą. Szczególniej polecam następne gatunki: 
Santos . , . . za 1 kilo a. wal. złr. —
Campinos 
Maracaibo . 
Cejlon . . 
zieloną Jawa 
złotą Jawa 
Mokka

1
1
1
1
i
1

95
14
28
28
52
90

Przy zakapnie 15 kilo jednego gatunku 3 o., przy
25 kilo o 5 c. na kilo taniej. Ta

ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY 1 
Otwiera si# p r z e d p ła t a  na d r a g i  r o s t a ihwiara się przedpłata-  na d r a f t  m e t a l

„Złotej Księgi Szlachty Polskiej".
Cena p o j e d y n e ir a o  egzempl. l O  m a r c h  

Uprasza się o J a k  n a j w n e i n l e j u e  t g ł o
■ ze n ie  r o d z in ,  pragnących być pomieszczone 
mi w II. roczniku. — Bliższych szczegółów udziel;mi w ri. roczmzu. — Bliższych szczegółów uazien 
niżej podpisany wydawca, który także w y » ą« *  
n ie  przyjmuje przedpłatę. (276-10-

Teodor Żychliński, Poznać, Ś. Marcin 43

Gazeta Kielecka ssrre
chodzące najbliżej Krakowa, cieszące się powszech
ią  wziętością w pasie granicznym w powiatach 
Królestwa Polskiego: Olkuskim, Pińczowskim, Mie­
chowskim, Scopnickim i Włoszczowa kim, przedsta­
wia korzystny interes dla PP. handlują­
cych z Krakowa i okolic zamieszczania w niem rnse- 
rat, przy ciągłych stosunkach handlowych ludnośoi 
nadgranicznej tyle niezbędnych i pożytecznych.

Cena ogłoszeń tylko 25 kop. za pierwsze 6 wier­
szy, za każdy następny wiersz 81/, kop. Posyłki 
pieniężne adresować wprost do Bedakcyi w Kielcach. 

(717-3-3)

Ogłoszenie licytacji.
nr. 7246. (850 2-2)

Magistr. stołecz. kr. miasta Kra­
kowa, podaje do publicznej wiado­
mości, iż celem oddania w przedsię 
biorstwo budowy parkanu murowa 
nego w ulicy Grzegórzki na grani­
cy realności L. 49 i 50 Dz. VI szpi­
tal św. Łazarza) odbędzie się w d s l u  
f  kwietnia h. f. w  Poniedda- 
łek w gmachu Magistratu w biurze 
Budownictwa miejskiego o godzinie 
12tej w południe publiczna licytacya.

Wadyum wynosi sto złr. Dekla- 
racye pisemne będą do godziny 121/* 
przyjmowane.

Warhnki licytacji mogą być przej­
rzane w biurze Budownictwa miej­
skiego w godzinach przedpołudnio­
wych od 9lej do 12tej.

W Krakowie 21 marca 1879 r.

Konkurs.
L  554. (719-3-3)

W ślad ministeryalnego reskryptu 
z dnia 9 marca h. r. L. 6892 ogła­
sza się konkurs na większą liczbę 
dyetaryuszy mierniczych z dzienną 
iłacą po 1 złr. 50 cent. w rejonie 
Krakowskiej c. k. Podkomisyi kra-

1879 ri wnieść własnoręcznie pisane 
podania swoje w drodze przełożonej 
władzy, lub jeżeli w służbie rządo­
wej nie zostają, przez właściwą wła­
dzę polityczną do tutejszego Prezy- 
dynm c. k. Podkomisyi krajowej 
regulacyi podatku gruntowego i za- 
ączyć dowody co do miejsca uro­

dzenia i wieku, odbytych nauk szkol­
nych lub praktycznego wykształcenia 
w zawodzie mierniczym, dalej zna­
jomości języków, dotychczasowego 
zatrudnienia i fizycznego zdrowia. 

Kraków dnia 19 marca 1879 r.

igoszfeDla
D o b r e  D ę b o w i e c  składające się z dwóch 
Iwtrków, obejmuj 

gów 400, łąk 50,
folwarków, obejmujące grunta ornego około mor 
gów 409, łąk 50, przy bitym gościńcu milę od 
Jasia z dobrem! budynkami, są
<j°.dzu

. , w każdej chwili
iiniu,. ? powodu słabości obecnego

, wiadomość na miejscu. (166 3-3)

kże tanie gatunki 
eca się M essą smaczne i silne, dlatego poleca się mieszanie 

lepszych gatunków w połowie z jakim tańszym ga­
tunkiem Sśosówni# do wyboru zamawiającego pa­
kuję także 2 rozmaite gatunki w 1 paoikę 5 kilo­
wą. Nieodpowiednie gatunki przyjmuję napowrót 
za Zalio ką. (877)

D-i*»a**ssia p. Hamburgiem. A . Ł . M o h r .

3=3
CCS
a^> -K - 

■ C S 3
model amerykański 

dó węgli, ziemi, cegj«ł, nawozu i t. p. bardzo trwa­
łe i łatwe w użyciu. x  e la n a s t  h t ł a  dla wózków 
wszelkiego rodzaju poleca po cc nich fabrjćznych

Lehmann & Łsyrer
m  W i e d n i u  I .  E U s i b c i h a t r a s s e  1 6 .

Znany ten środek Szanownój Publiczno­
ści od lat 70, otozał się ostatniemi czasy
]ako afeawectey w cholerze. Łyżeczka tego

Jsamu użyte, uśmierza S feze  żołądka,
jai
t a i
koi słabości nerkowe, renraatyzmowe, ból
zębów —» powstrzymuje wymioty i rozwol­
nieni®, a przykładany rany goi,

W dostanie prawdziwego
flagskę po I zk. 50 cent. u.pp, apte' 
W l M t m  R e d y k a  „POD BA 
RIEM", R. Wiszniewskiego „pod Gwiazdą* 
i F  Sobicrajskiego „pod Słońcem", jak ró­
wnież w handlu p. Janigi. (93-7-7)

Edwarda SUrllAsklefo
I- w  Mirakowie

istniejący ód lat dwudziestu, ogłasza 
zupełną wyprzedaż niżej cen fabry­
cznych, towarów różnego gatunku, 
tak zagranicznych jak krajowych,
polecsjąc się Szanownej i łaskawej 
Publiczności miejscowej i zamiejsco­
wej. — Wyprzedaż trwać będzie do 
dnia Igo Iipca 1879 r. w p a ł a c u  
S p i s k i m .  (263 10-12)

(pigułki

Agsbtś zawierające pel 
n§ skuteczność 
r o ś l in y  b o -  
k o w e j  (obja­
śnienie o ich 
użyciu przeciw 
c l e r ę l e -  

***• n l m n  p łu c  
c h o r o b o m

tt apt Hedyka, we uwowie u J. newer* apt., w 
Wiedniu u C. Haubnera Engelapotheke Hof Nr. 6, 
główny' skład1 dla Auśtryi. (231-10-50)

Z dniem dzisiejszym otworzyłem prsy 
ulicy Grodzkiej nap ZOOlwkO kft 

włafBl l i s t e r a

Czcionkami Drukarni „CZASU".

z Kapeluszami i p e m i ,
który Szan. Publiczności polecam dla 
taniości i doboru tóWarów. Zamówię 
nia z prowincyi wykonuję jabnajsu- 
mienniej xa pobraniem pocztowem. 

(829-2 3) J. Mar»er.

Pismo illustrowane dwutygodniowe dla kobiet

zacznie wychodzić w W a r s z a w i e  od Igo kwittaia b. r. ped redakcją 
p. Stefanii M»ł®sskfewfe®» W objętości wielkiego arkusza o 4cb 
stronnicach. Zawierać będzie najświeższe i najgustowniejsze M o d y  p a ­
ryskie z objaśniającym tekstem, prócz tego rycinę kolorowaną, tablicę 
kroju formatu wielkiego arkusza i naturalnej wielkości, fasony wycinane 
z cienkiego papieru. Te ostatnie sprowadzane wprost z Paryża z naj­
sławniejszego zakładu Woitha, dadzą rękojmię dobrego smaku i wytwor­
nego gustu, ułatwią nawet najmniej obeznanym sposób krajania i wyko­
nania według najświeższych modeli: sukien, okryć i ubrań dziecinnych.

W późniejszych numerach postaramy się o część literacką, jaką za 
najstosowniejszą dla naszych czytelniczek uznamy. — Obecnie dajemy 
premium bezpłatne, powieść Justus® pod tytułem: „Diana". 
Powieść ta załączona będzie do każdego numeru w dodatkach dwuarku 
azowych ścisłego druku, później dołączane będą powieści premiowe: 
Ipltlbagens, Octava Feniletta, D aideta, Dickensa, 
la lo ta , Wernera, Marli ty i wielu innych.

Drugie nadzwyczajne bezpłatne premium poemat: M&ry* M »l-  
czewst&ieffo otrzymają ci prenumeratorowie, którzy wniosą z góry 
półroczną przedpłatę. Wydanie to w bardzo ozdobnej oprawie na welinie 
z wydrukowaniem nazwiska prenumeratora, osobno nie będzie sprzedawane.

Warunki prenumeraty:
W

rocznie . 
półrocznie 
kwartalnie

Erakewl®
złr. 8-
z
„ 2-

i  przesyłką pocztową
rocznie  ..........................złr. 9’20
p ó łro czn ie ............................„ 4 - 6 0
kw artaln ie ......................................  2‘30

Przedpłatę przyjmuje 8* A .  M r s y ź a n o W S M e «
gro w Krakowie. (703-3-3)

■olsj Prawego Brzegn Odry.
Na dostawę 144 sztok dębowych belek mostowych, każda po 4,2 metrów długo­

ści, 24 cm. wysokości, 21 cm. szerokości, uprasza się o of.-rty d j  l5go kwietnia b. r. 
do 1 lej gedziny przedpołudniem. Warunki w biurze D/rekoyi w Wrocławiu. (797)

LATO
rLes Grands Magasins^

k i m  w PMI
mają zaszczyt zawiadomić prześwietną publicz­

ność, iż
K A T A L O O  I L L U S T R O W A I I Y

k na sezon letni', wyszedł już z druku.
Takowy wysłanym zostanie g r illi i franco 

na frankowane żądanie, ad cesowane do Pani
M es Mnzot

Brands Mapsins dn Frlntemps
W PARYŻl'

liitKiue*

F r l e d U n d e r  & F r a n k
w  W iedniu

głiiriy  skład amerykttdskloh ł angłelskloh macMn.

i i

PM

Mamy zaszczyt zawiadomić niniejszem Szan. PP. Gospo­
darzy wiejskich, że założyliśmy obecnie pod powyżBzą firmą 
w łasiy  ik ltd  we Lwowie pray uUey Moper- 
nlkn Ei. El obok urzędu telegraficznego, wszelkich gatunków 
machin gospodarczo-rolniczych.

Sławs, jaką zyskaliśmy sobie wszędzie przez dobrą, rze­
telną i kupiecką obsługę — nasze liczne szczególności, które 
posisdsmy jako generalni ajenci, są poręczeniem, że także w Ga­
licji z pewnością zadowolimy !*U$lieBM«ŚĆ ffCSfOdar- 
ciooiolnlcią.

Kuteiestlumy wyrsźuie, że eeny nituje­
my oryginalne.

Jako sieiególnośti polecamy Rokey Ł  Co. 
lókomoikiie I psro# « mteek&rnię, Halladt
motory wiatrowe, Mmwtem Trletiry, ilewhlkl,
•sfdow© i iie r o M u tn e , (iam plna kosiarki

amerykańskie grabie do iten®, nowe prayrsą- 
dy do iidsenla iSeumlakow, mtoearsie kie­
ratowe, Bhftera młynki do caysicEcnia, słyn­
ne w świecie Kefeert* ltd. ltd. W lanym  
raale prosimy udsc się i  ■aufanfemdo nas.

Cenniki oplatnie i darmo. (794)

iuC S iiii

6 razy silniejszą esencję octową
wyrabia fabryka

J. I .  W a g n e r  A  Ho l in
w Bernie (BrUnn). (656-3-3)

ERBATA
złws e świeża, z o tate'ch zbśo 

t6w,  w zeansj dobroci

W  H A N D L U
Juliusza Qrossego

ff Krakowie, Rynek Nr. 28.
Pomimo wyżs^rgo cła, nie zmieniły Bi( 

ceny herbat moich, sprowadziłem bowiesr 
przed zaprowftdzrnirm nowej taryfy cdnej 
zapasy herbat, które wystarczą a* do no­
wych zbiorów. (846-2 3)

Młody człowiek żonaty,
pracu-

jąoy przy gospodarstwie lat 16, mogący wy 
kazań się najlepszem świBdectwesr i reko-
mendaoyą, poszukuje umiefzozenia w Zarzą­
dzie gospodarczym. Wiadomość pod lit. i  T. 
w Wereszczanoe, ostatnia poczta Kadobestie 
na Bukowinie. (812 3-3)

GŁÓWNY SKŁAD
świec kościelnych

t o p o w y c h  i woskowycli
w najlepszym gatunku i po cenie 

n a j t a ń s z e j ,
poleca

Skład lamp I naft;
ulica Szewska, róg ulicy Jagiellońskiej 

W KRAKOWIE.
(768 3 5) K .  O k o ń .

Enknrudza amerykańska
C a p lta in e  J o e

bardzo wczćsna, nadzwyczaj słodka, ciemno-poma- 
rańczowa, płasko dożo ziarnista, osadza ziarna 
w różnych rzędach na cienkiej szalce, która dochoiłei Aa OK e ah twn, A w, JlnAAn.: m a OA a 4 t-fl.dzi do 25 centjrmetrów długości, po 30 o. 1 kilo 

opakowaniem, dostani*wraz z i :e na poczcie w D «  
w l d k ó w e a c l .  Uprawa tak w ogrodzie jak 
i w pclu zwykła. (733-5-5)

© w o o ę  

so watae
dla Szanown. Pań Gospodjń Q  
or»z P P . włsśmnieli trorseló.oraz PP. właścicieli gorzelń, 

piekarń, cukierń i t. d.

prasowana
z fabryki PP. Ad. Ig. M a u t n e r a  
i Syna w Wiedniu, które jak po­
wszechnie wiadomo, są najlepsze 
w całej Europie, bo każde iane naj­
mniej o 25 do 50#  w d ibrcoi i sku 
teczności przewyższaj*; p n y e h o -  
dzą swleś® «s®
K r a f e o w s ,  w y ł ą c a s j l ©  <1$ 
handlu Jana llsgria w 
g ł ó w n y m  R y D k u ,  jako do 
głównego składu dla zachodniej 

Gałicyi.
Tenże handel poleca rósmeż o- 

prócz zwykłych towarów korzen­
nych, prawdziwe ś l i w M  4®#©- 
e & ie  1 p o w i d ł a  i doskonale 
•gśrhł MIbmdii©.

Zamówiema zamiejscowe uskute­
czniają się nstychmiaot. (697-4-)

tsimiZssmtMssiimiSsi

Potrzebny jest
■ ■ u e i y e l t l  J ę z y k u  f r a n » n « k le g o ^ d o
Szkoły prywatnej w jednem z większych nnatt w 
Królestwie, 18 godzin na tydzień, pensy# W O  
? n b t l .  — Tamże źądaja B e n « y » * « 5*  »** 
sn n w w iy fe l, pemya BŚO r u l ł l l .  Zglssiać sig
listownie pod adrtsem: Właściciel domu, K r a ­
ków,  ul. S zp i t a ln a ,  Nr. 403. (776-8 3)

EAST
ogniotrwałe

Fryderyka Wlesego
nabyć można w Krakowie jedynie

wAgenoyl dla BebdkAw
I. MlkUCklegO

w K r a k o w ie  pod Er. 28.
<190-13-!

ZAKŁAD ST0LAKSKI
I D U A I A  H A U W Z k
w Krakowie przy ulicy Długiej pod Nr. 

38 egzystujący,
poleca sig P. T. Szan. Publiczności ze znacznym 
wyborem wyrobów stolarskich meblowych, własne­
go wyrobu, z porgezeniem ich dobroci — i ż« jak 
poprzednio tenże zakład podejmuje się wszelkich 
obstalunków budowlanych, meblowych i kościelnych, 
rgcząc za dobry i suchy materyał oraz akuratność 
wykonania po cenach umiarkowanych. Zakład ten 
posiada fomery różnego gatunku i drzewo do wy- 
rzynania (Laubzegą zwane). (742-5-6)

F O B T E P 1 M
przegrany lecz bardzo dobrze utrzy­
many jest do sprzedania przy ulicy 
P a w i e j  L. 16 w składzie węgla 
H. Czernego. (826-2-3)

Nasienie cisowe
(Taxui feaccsts)

jest do nabyci?, z własnych lasów i własnej 
. . .  .   '** * 4 5 lir.,produkcji w roku 1878, »a kilo wagi 5 zn., 

pół kilo 2 zlr. 50 c. — Adres: S T a d z ó r  
l a s ś w  w  J a b łA n ic y  p s l i k l i j  
@. p. J s s l e m l c a .  (814-2-3)

Bez żadnych służebności.
M a f ą t e k  s i e m s k l  zawierający 
przestrzeni włók 27, położony w naj­
lepszej glebie ziemi Proszowskiej, 
przy samej cukrowni Szreniawa, z 
inwentarzem żywym i martwym do­
b o r o w y m ,  jest z wolnej ręki do 
sprzedania. — Bliższa wiadomość u 
Mojżesza Friednera w K r a k o w i e ,  
ulica Ś. Józefa L. 275. (775 2-6)

W Podleszanach
stacya kolei Dębica, poczta Mie­
lec— J e s t  d o  f p r z e d a n ia  
1 3  s s t u k  b y d ł a  © p a so ­
w e g o *  karmionego na suchej 
paszy. Zgłosić się do Zarządu 
dóbr tamże. (816-3-6)

Ważne ila  badq]ąo;oh I
m a e b ę  c ja lŁ @ w ą  jukoteż p a p ę  

l iC r l l^ w lk ą  do pokrycia dachów, oraz 
p®sadlSBlŁi rólnego rodzaju, psrą suszo­
nego drzowa, sprzedaje po umisrkowanyeh 
cenach fabryess. z ułożeniem łub bes tegoż, 
(748 4-19) M aurycy Laugrook w Krakowie.

J O Z E F  H I K S C U T K t
fabrykant wag i ciężarków

własna fabryka:
w Wlelnlo, II., Leopołdgasse Nr. 39.

Skład: (670-8-10)
Wiedniu, II., Taborstrasse Nr. 44.

poleca Sianów. Publiczności swój dobrze zaopatrzony skład 
Wszelkich gatunków m e tr y c x n y e h  m ia r  i c ię ż a r k ó w  
tak żelaznych jak mosiężnych, wraz z wszclkiemi rodzajami 
nowych gotowych w a g  na kilo. Wszystko znaczone przez 
wiedeński urząd cechowniczy, trwale i rzetelnie zrobione. —

Tenże fabrykant dostarcza dla c. k. zarządu ekonomicz. wojskowego 1 c. k. arsenału broni w Wiedniu.

W iedeń-hotel Metropole
R I N G S T E A S S E ,  F R A N Z - J O S E F S - Q U A I .

Najpifkniejssy i największy hotel w Austeyi. (485-13-15)
40© pokoi 1 Ml@nów (od tir. 1 wyż#]).

Winda dla osób, czytelnia g M enaU asi wszystkich ktajów („Czaa"), kąpiele Dunajowe, 
omnibusy, Trftinway i stawa te leg rafia . L. Speiserjdyrektor.

Opawska fabryka machin i odlewania żelaza
wyrabia i dostarcza w itajlepssem wykonaniu: k o m p l e t n e  
MTSQdsemlil najnowszego systemu dla hrowatfl i fa­
bryk słodu, kompletne unądacnla dla młynów 
i tnrt&ków do ruchu wodnego lub parowego, kompletne 
uri8«i«nla dla kopalń i destylarń nufty.

Prócz tego dostarcza fabryka wszelkie gatunki pomp, 
kół wodnyeh, torbie, transmlsyj, wag pomo­
stowych e©ntenymalnych i t. d. następnie machin go- 
spodarczo-rolniczych jak : młocaiń ręcnnych 1 kiera­
towych, s letec iy  do karmy, szrótownlków 
i t. p. k ltu ii do Odlewania dostarczone będą ssybko 
i tanio we własnej Odlewami wedle modelu, rysunku 
lub innej wskazówki. (552-10-10)

Opawska fabryka machin i siew an ia  żelaza
KO. TATZEEi w  O p aw ie

(Troppau) w Szlązku austr.

m

f e e e
Odpowiedzialny rządca Drakarui Józef £ a b oińs&i,


